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XVIII NIEDZIELA 
1*0 ZESŁANIU 
DUCHA ŚWIĘTEGO

Z LISTU 
SW. PAWŁA 
APOSTOLA 
DO KORYNTIAN 
(1 Kor. 1, 4 — 8)

B r a c i a !  B o g u  m o j e m u  d z i ę ­
k u j ę  w c i ą ż  z a  w a s ,  z a  l a s k ę  
d a n ą  w a m  w  C h r y s t u s i e  J e z u ­
s i e .  W  N i m  t o  b o w i e m  z o s t a l i ­
śc i e  u b o g a c e n i  w e  w s z y s t k o :  
w e  w s z e l k i e  s ł o w o  i w e  w s z e l ­
k i e  p o z n a n i e ,  bo ś w i a d e c t w o  
C h r y s t u s o w e  u t r w a l i ł o  s i ę  w  
w a s .  t a k ,  i ż  n i e  d o z n a j e c i e  b r a ­
k u  ż a d n e j  ł a s k i ,  o c z e k u j ą c  o b ­
j a w i e n i a  s ię  P a n a  n a s z e g o  J e ­
z u s a  C h r y s t u s a .  O n  t e ż  b ę d z i e  
u m a c n i a ł  w a s  a ż  d o  k o ń c a ,  
a b y ś c i e  b y l i  b ez  z a r z u t u  w  
d z i e ń  P a n a  n a s z e g o  J e z u s a  
C h r y s t u s a .

WEDŁUG 
ŚW. MATEUSZA 
(9. 1 — 8)

O n e g o  c z a s u :  J e z u s  w s i a d ł  d o  
ło d z i ,  p r z e p r a w i ł  s i ę  z  p o w r o ­
t e m  i p r z y s z e d ł  d o  s w e g o  m i a ­
s t a .  I o to  p r z y n i e ś l i  M u  p a r a ­
l i t y k a ,  l e ż ą c e g o  n a  ł o ż u .  J e z u s ,  
w i d z ą c  i c h  w i a r ę ,  r z e k ł  d o  p a ­
r a l i t y k a :  U f a j ,  s y n u ,  t w o j e
g r z e c h y  s ą  c i  o d p u s z c z o n e .  N a  
t o  p o m y ś l e l i  s o b i e  n i e k t ó r z y  
s p o ś r ó d  u c z o n y c h  w  P i ś m i e :  
O t o  b l u ź n i .  A J e z u s  z n a j ą c  i c h  
m y ś l i ,  r z e k ł :  C z e m u  ż le  m y ś l i ­
cie  w  w a s z y c h  s e r c a c h ?  C ó ż  
b o w i e m  j e s t  ł a t w i e j  p o w i e ­
d z i e ć :  T w o j e  g r z e c h y  s ą  c i  o d ­
p u s z c z o n e ,  c z y  t e ż  p o w i e d z i e ć :  
W s t a ń  i c h o d ź ?  O t ó ż ,  ż e b y ś c i e  
w i e d z i e l i ,  iż  S y n  C z ł o w i e c z y  
m a  w ł a d z ę  n a  z i e m i  o d p u s z c z a ć  
g r z e c h y  — r z e k ł  do  p a r a l i t y k a :  
W s t a ń ,  w e ź  lo ż e  i id ź  d o  d o m u .  
O n  w s t a ł  i p o s z e d ł  d o  d o m u .  
N a  t e n  w i d o k  t ł u m y  o g a r n ą ł  
l ę k  i w i e l b i ł y  B o g a ,  k t ó r y  t a ­
k i e j  m o c y  u d z i e l i ł  l u d z i o m .

P ŁA S K O W Y Ż  B A SZ A N  
(D Z IS IE JS Z Y  H A U R A N ) 
W  P Ó Ł N O C N E J C Z Ę Ś C I 
Z A JO R D A N II

U M IE J Ę T N O Ś Ć  
PRZEBACZANIA

Tylko Bóg ma władzę odpuszczania grzechów. 
Tylko On ma taką moc. Wiedzieli o tym dobrze fa­
ryzeusze i uczeni w Piśmie. Dlatego zarzucają Chry­
stusowi Panu bluźnierstwo, gdy Ten odpuszcza 
grzechy ludziom. Aby wszystkich jednak przekonać, 
iż jest Bogiem, że ma tym samym moc odpuszcza­
nia grzechów, dokonuje zaraz cudu-uzdrow ienia p a ­
ralityka. Często też będzie pochylał się nad duszą 
człowieka i w yrzekał nad n ią  słowa: Ufaj synu, ufaj 
córko, odpuszczają ci się grzechy twoje. Idź w poko­
ju i nie grzesz więcej. Będzie czynił to często dlatego, 
aby przekonać człowieka, iż Bóg jest Miłością. Po­
sunie się jeszcze dalej i z  miłości przekaże władzę 
odpuszczania grzechów Apostołom oraz ich następ­
com, biskupom i kapłanom . Do nich powie. „Dana 
mi jest wszelka w ładza na niebie i na ziemi. Idąc 
tedy nauczajcie wszystkie narody... (Mt. 28,18). 
..Weżmijcie Ducha Świętego! Których grzechy od­
puścicie, są im odpuszczone, a których zatrzymacie, 
są im zatrzym ane" (J. 20, 22-23). Od tej też pory ręka 
kapłana czyni znak krzyża świętego nad skruszo­
nym grzesznikiem, by w  im ieniu Chrystusa odpuścić 
mu grzechy. I tak będzie do skończenia świata.

Jak ie są w arunki do tego. aby otrzym ać odpusz­
czenie grzechów? Odpowiemy bez trudu, iż jest ich 
pięć: rachunek sum ienia, żal za grzechy, mocne po­
stanow ienie popraw y życia, spowiedź szczera i za­
dośćuczynienie Bogu i bliźniemu. Oprócz tych w a­
runków  jest jeszcze jeden, podstawowy, o którym 
często zapominamy, a który przecież każdego dnia 
pow tarzam y w m odlitw ie: „...I odpuść nam  nasze 
winy. jako i my odpuszczamy”. Łatw iej jest nam 
samem u prosić o przebaczenie naszych grzechów, niż 
sam em u przebaczyć coś naszym bliźnim. I tu tkwi 
cała trudność. Nie potrafim y, nie um iem y przeba­
czać Dlatego tak  często między ludźmi w yrastają 
bariery, które ich oddzielają. Umiejętność przeba­
czania, to w ielka sztuka życiowa. Nie może ona — 

* mimo trudności z nią wiążących się — być obca 
chrześcijaninowi, człowiekowi, dla ktorego naczel­
nym przykazaniem  jest: ..będziesz miłował bliźnie­
go swego jak siebie samego". Chrześcijanin musi 
umieć przebaczać, bo to jest podstawowy warunek 
odpuszczenia nam  grzechów przez Boga.

Tymczasem tyle w  nas ludzkiego uporu, zawiści, 
niechęci, złości, m ajestatu  i zaciętości. Jak  mogę

przebaczyć! On mnie obraził, oczernił, wyrządził 
krzywdę, spraw ił ból. To z jego przyczyny spotka­
ła mnie niesprawiedliwość. Czy mam mu to przeba­
czyć? Puścić w niepam ięć to wszystko, co m nie spot­
kało? Tak, tak i jeszcze raz tak, ale pod jednym  w a­
runkiem ; wtedy, gdy ten, który wyrządził mi krzyw ­
dę zrozumie, spostrzeże, iż wyrządził swoim postępo­
w aniem  zło. Inaczej, moje przebaczenie mijałoby 
się z celem, naw et wyrządzałoby krzyw dę winnemu, 
gdyż znieczulałoby go na zło.

Czy zatem mam czekać, aż ten, który mi wyrządził 
jakąś krzywdę, sam przyjdzie do mnie i powie, iz 
chce zło napraw ić? Nie. Nie mogę czekać, nie m o­
gę pozostawać odwróconym plecam i do winnego. 
Mam mu wyjść n a  spotkanie i starać się. aby 
wspólnymi siłami odrzucić zło, k tóre się stało. Od­
rzucić w imię dobra, w  imię przykazania miłości 
bliźniego, w imię naszego odpuszczenia nam grze­
chów przez Boga, w  imię poczucia współodpowie­
dzialności za dobro każdego spotkanego człowieka. 
To zadanie chrześcijanina. To moje zadanie, zadanie 
przebaczania.

Wzorem do naśladow ania j^st tu sam Chrystus. 
On często korw stal z boskiej w ładzy i mocy prze­
baczania grzechów. Wychodził grzesznikom na spot­
kanie, szukał ich, a widząc, iż dojrzeli zło, jakie 
do tej pory czynili, iż chcą je naprawić, odpuszczał 
im grzechy. Tak było n jawnogrzesznicą, łotrem  na 
krzyżu. Piotrem , który zaparł się Pana i M istrza 
i tym i wszystkimi, do których w yrzekł słowa: Ufaj! 
odpuszczone ci są grzechy twoje. Chrystus Pan 
każdemu napotkanem u grzesznikowi daw ał szansę 
odrzucenia zła. Wielu z niej skorzystało i będzie 
korzystało. My też z tej szansy korzystamy, gdy k lę­
kamy w pokorze i skrusze przed ołtarzem  po to, 
abv wyznawszy swe grzechy przed sam ym  Bogiem. 
us*vszeć z ust kap łana słowa. ,.Pan nasz Jezus 
Chrystus niech cię rozgrzeszy. I ja  mocą mi przez 
Niego daną, rozgrzeszam cię z wszystkich grzechów 
twoich... Idź w pokoju i nie grzesz w ięce.

Bóg daje nam szansę odpuszczenia naszych grze­
chów Bądźmy Mu za to wdzięczni. Dajmy tez szan­
sę odrzucenia zła naszym bliźnim i przebaczajm y im.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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P a t r i a r c h a  R o s y j s k i e g o  K o ś c i o ł a  P r a w o s ł a w n e g o  P I M E N  i M a r o k a i o ł i c -  
k i  a r c y b i s k u p  U t r e c h t u  M A R I N U S  K O K  w  b r a t e r s k i e j  r o z m o w i e

ARCYBISKUP UTRECHTU 
_______ W MOSKWIE_________

Na zaproszenie patriarchy 
Pim ena i Synodu Rosyjskiego 
Kościoła Prawosław nego w 
dniach od 12 do 23 lipca br. 
w P atriarchacie Moskiewskim 
przebywał z oficjalną wizytą 
arcybiskup U trechtu M arinus 
Kok, przewodniczący Między­
narodowej Konferencji B isku­
pów, Starokatolickiej Unii U- 
trechckiej.

___________ DIALOG__________
STAEOKATOLICKO- 

______ PRAWOSŁAWNY

W dniach od 9 do 14 lipca 
br. w klasztorze w Pendeli ko­
ło Aten obradow ała Między­
narodowy K om isja do spraw 
Dialogu Starokatolicko - P ra ­
wosławnego. Obradom  Komisji 
przewodniczyli: m etropolita
Ireneusz Egzarcha Europy 
C entralnej i ks. top Leon Gau- 
th ier — sekretarz M iędzynaro­
dowej K onferencji Biskupów 
Starokatolickich. Przybyli de­
legaci ze strony praw osław nej 
reprezentow ali p a tria rch a ty : 
ekumeniczny, moskiewski, a­
leksandryjski, jerozolimski, 
serbski, rum uński i bułgarski 
oraz Kościoły Cypru, Grecji. 
Polski i F inlandii. Ze strony 
starokatolickiej reprezentow a­
ne były Kościoły Holandii 
Szw ajcarii, Austrii, Chorwacji 
i NRF. Obrady toczyły się w 
duchu wzajem nego szacunku i 
zrozumienia, ustalono metodę 
oficjalnego dialogu, w ybrano 
stały Komitet, w yjaśniono w ie­
le zagadnień dotyczących
w iary i ustalono term in na­
stępnego spotkania na lipiec 
1975 roku.

_______ POSIEDZENIE________
RADY EKUMENICZNEJ 

_____________ CSR____________

W czerwcu br. odbyło się 
doroczne posiedzenie Rady E-

kum enicznej w Czeskiej Repu­
blice Socjalistycznej. Przew od­
niczył prezes Rady. M etropo­
lita Doroteusz, zwierzchnik 
Kościoła Prawosław nego
CSRS. Obecni byli zw ierzch­
nicy w szystkich dziewięciu 
Kościołów członkowskich. Na 
posiedzeniu w ysłuchano infor­
macji o przebiegu posiedzeń 
Kom itetu Roboczego ChKP w 
Zagorsku oraz wiele refera­
tów z dziedziny teologii eku­
menicznej, jak również na te­
m at rozpowszechnienia Biblii 
i przygotow-ania nowego tłu­
maczenia na język czeski czte­
rech Ewangelii. Ponadto po­
stanowiono uczcić 25-lecie po­
w stan ia Światow ej Rady Ko­
ściołów w Genewie.

NOWE WYDANIE 
DZIEŁ LUTRA W NRD

W Niemieckiej Republice
Demokratycznej przygotowuje 
się, jak inform uje miesięcznik 
..S tandpunkt”, sześciotomowe 
wydanie pism M arcina Lutra. 
Dzieło to ukazać się ma w 1983 
roku na uroczystości pięćset­
nej rocznicy urodzin tego w y­
bitnego przedstaw iciela R efor­
macji. Zaw ierać ono bę­
dzie teksty niem ieckie pisane 
językiem epoki, a także łaciń­
skie w raz z przekładam i. Po­
szczególne tomy opatrzone zo­
staną obszernym kom entarzem  
i przypisami. Edycja ukaże się 
staraniem  placówek w ydaw ni­
czych i naukowych Kościoła 
ewangelickiego w NRD.

PROTEST BISKUPÓW 
ANGLIKAŃSKIEGO 1 

RZYMSKOKATOLICKIEGO 
PRZECIWKO RASIZMOWI

Anglikański biskup S. M. 
Wood zaprotestował razem z 
rzymskokatolickim biskupem 
przeciwko decyzji rządu w Sa- 
lisburgu odnośnie podzielenia 
obszaru państw a na teryto­

rium dla białych, czai nych i 
azjatów oraz w ym agania spe­
cjalnych przepustek dla prze­
kraczających granice tych te ­
rytoriów. „Jeżeli rząd postawi 
m nie w-obec w yboru, być po­
słusznym sum ieniu lub p ra ­
wom Aportheidu. będę słuchał 
swego sum ienia" — powiedział 
bp Wood. Poprzednio biskupi 
rzymskokatoliccy Rodezji opu 
blikowali analogiczną rezolu­
cję. Anglikańscy, rzym skoka­
toliccy i melodystyczni du­
chowni odmówili przyjęcia 
wymaganych przez tę ustawę 
zaświadczeń specjalnych.

POSIEDZENIE 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
KONFERENCJI AZJI

W Singapurze odbyło się 
V Zgrom adzenie Chrześcijań­
skiej Konferencji Wschodnio- 
azjatyckiej. na którym doko­
nano wyboru nowych władz 
tej organizacji i zm ian w jej 
statucie. Konferencji nadano 
nazwę: Chrześcijańska K onfe­
rencja Azji (Christian Confe- 
rence of Asia — CCA) oraz 
w ybrano Kom itet C entralny 
Na stanowisko Sekretarza Ge­
neralnego KC CCA w ybrano 
ks. Yap Kim Hao. 45-letniego 
biskupa metodystycznego Ma- 
lajzji i Singapuru. W posiedze­
niu wzięło udział 125 delega­
tów, tyleż doradców, obserw a­
torów i gości z 65 Kościołów 
członkowskich (w organizacji 
zrzeszonych jest 85 Kościo­
łów).

WYNIKI ZJEDNOCZENIA
________ KOŚCIOŁÓW_______
______ LUTERAŃSKICH

W BRAZYLII

W bieżącym roku minęło 5 
la t od synodu w Sao Paulo.

który podjął bardzo poważną 
dla życia luteranizm u Brazylii 
uchwałę o stw orzeniu Zjedno­
czonego Kościoła Luterańskie- 
go. Z okazji tej rocznicy p re­
zes Kościoła. Karo! Gottschald. 
udzielił przedstawicielowi
Światowej Federacji Luterań- 
skiej wywiadu, w którym  
krótko podsumował wyniki 
zjednoczenia. Oświadczył* on. 
że w ciągu pięciu lat dokona­
no niem ałej pracy organiza­
cyjnej: podzielono obszai B ra­
zylii na 24, tzw. dystrykty w 
celu lepszego kierow ania p ra ­
cą zborów. Prace organizacyj­
ne wymagały częstszego zwo­
ływania synodou krajowych, 
których do roku bieżącego od ­
było się 4. Obecna liczba zbo­
rów dochodzi już do ty.siąca. 
O bsługuje je 300 duchownych 
Bardzo poważnym zagadnie­
niem jest zdobywanie fundu ­
szy, które d a ją  podstawę do 
rozw ijania pracy m isyjnej i o r ­
ganizacyjnej, a co najw ażniej­
sze — do samodzielności. Jest 
to jednak spraw a niełatwa, 
ponieważ większość w yznaw ­
ców należy do małorolnych 
chłopów, dla których regular­
ne opłacanie składek człon 
kowskich i ofiar na Kościół 
stanowi niełatwy problem. M i­
mo to proces mobilizacji b ra ­
zylijskiego lu teranizm u trw a i. 
co bardzo ważne, udział w nim 
bierze również młodzież.

KSIĘŻA ROBOTNICY
W HISZPANII

Organ diecezji Oviedo. ..Esta 
Hora'', podaje, że w Hiszpanii 
działa obecnie ok 500 księży- 
-robotników. Najw ięcej księ- 
ży-robotników  znajduje się w 
diecezji barcelońskiej (70), na­
stępnie zaś w M adrycie (50).

U c z e s t n i c y  d i a l o g u  s t a r o k a t o l i c k o - p r a w o s l a w n e g o  w  p e n d e l i  ( G r e c j a )
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KRAJ ŚWIAT

P o g ł ę b i e n i u  w s p ó ł p r a c y  s z k o ł y  i 
r o d z i c ó w  w  r o z w i ą z y w a n i u  r ó ż ­
n y c h  s p r a w  w y c h o w a w c z y c h  p o ­
w i n i e n  s p r z y j a ć  n o w y  r e g u l a m i n  
p r a c y  k o m i t e t ó w  r o d z i c i e l s k i c h ,  
p r z y g o t o w y w a n y  w  M in .  O ś w i a t y  
i W y c h o w a n i a .  N o w y  r e g u l a m i n  
z a p e w n i a  w z r o s t  w p ł y w u  k o m i ­
t e t ó w  r o d z i c i e l s k i c h  n a  u s p r a w n i e ­
n ie  n i e k t ó r y c h  e l e m e n t ó w  p r o c e ­
su  n a u c z a n i a .  K o m i t e t y  w s p ó l n i e  
z s a m o r z ą d e m  m i e s z k a ń c ó w  i o r ­
g a n i z a c j a m i  s p o ł e c z n y m i  i n t e r e ­
s o w a ć  s i ę  b ę d g  s y t u a c j ą  w y c h o ­
w a w c z ą  i p o t r z e b a m i  o ś w i a t o w y ­
m i  ś r o d o w i s k a ,  o d d z i a ł y w a ć  n a  r o ­
d z i c ó w  n ie  w y p e ł n i a j ą c y c h  p o d  
s t a w o w y c h  o h o w i ą z k ó w  w o b e c  
d z i e c k a  i tp .

P r e z y d i u m  R z ą d u  r o z p a t r z y ł o  i n ­
f o r m a c j ę  K o m i s j i  p a r t y j n n - r z ą d o -  
w e j  d.s,  i n w e s t y c j i  O m ó w i o n o  r e ­
a l i z a c j ę  w n i o s k ó w  z k r a j o w e j  n a ­
r a d y  p o ś w i ę c o n e j  u s p r a w n i e n i u  
p r o c e s ó w  i n w e s t y c y j n y c h ,  k t ó r a  
o d b y ł a  s ię  p r z e d  p ó l  r o k i e m  w  
W a r s z a w i e .  Za  j e d n o  z  n a j w a ż ­
n i e j s z y c h  z a d a ń  u z n a n o  z a k t y w i ­
z o w a n i e  p r a c  w  r e s o r t a c h  n a  r z e c z  
p o p r a w y  s i r u k t u r y  i n w e s t y c j i  w  
l a t a c h  o r a z  z n a c z n e  z w i ę k ­
s z e n i e  u d z i a ł u  p r z e d s i ę w z i ę ć  m o ­
d e r n i z a c y j n y c h .  K o n i e c z n e  J e s t  
z w ł a s z c z a  w  p r z e m y s ł a c h  m a s z y ­
n o w y m  i c i ę ż k i m  s k r a c a j i i e  c y k l i  
d o s t a w  m a s z y n  i u r z ą d z e ń .

W  C h ile , w e  w r ze śn iu ,  b r .  j u n t a  
w o js k o w a  o b a li ła  le g a ln y  r z ą  cl 
p r e z y d e n t a  S a l t > a d o r e  A l le n d e  i 
o g ł o s i ł a  d e c y z j ę  o z a w ie s z e n iu  
p a r la m e n tu .  W c z a s i e  w a l k i  z o d ­
d z ia ła m i  z a m a c h o w c ó w  p r e z y d e n t  
A l le n d e  p o n ió s ł  ś m ie r ć  w  s i u o i m  
p a ł a c u  — L a  M o n e d a . N o w e  w ła ­
d z e  r o z p ę ta ł y  f a lą  r e p r e s j i  w o b e c  
z w o l e n n i k ó w  p r e z y d e n t a  A l l e n ­
d e . W s z y s t k i e  p o s t ę p o w e  o r g a n i z a ­
c j e  na ś w ia c ie ,  l i c z n e  r z ą d y ,  a t a k ­
że  c z o ło w i  m ę ż o w i e  s t a n u  W s c h o ­
d u  i Z a c h o d u  z a p r o t e s to w a l i  p r z e ­
c iw k o  z a m a c h o w i  i t e r r o r o w i  r o z ­
p ę t a n e m u  p r z e z  j u n t ę .  B iu r o  P o l i ­
t y c z n e  K C  P Z P R  o g ło s i ło  s p e c j a l ­
n e  o ś w ia d c z e n ie ,  p o t ę p ia ją c e  w o j ­
s k o w y  z a m a c h  w  C h ile  i  w y r a ż a ­
ją c  e s o l id a r n o ś ć  c a łe g o  s p o łe c z e ń ­
s tw a  z m a s a m i p r a c u ją c y m i  C h ile .

W  J u g o s ła w i i  r o z p o c z n ie  s ię  b u d o ­
w a  r u r o c ią g u  n a f to w e g o , l i c z ą c e g o  
600 k m . P o łą c z y  on  p o r t  R t j e k a  z  
r a f in e r ia m i  na te r e n ie  J u g o s ła w i i .  
Z  B l i s k i e g o  W s c h o d u  i A f r y k i  P o ł - 
n o c n e j ,  s u p e r t a n k o w c e  b ę d n  p r z y 7 
1D0 2 1Ć r o p ą  n a f to w ą  d o  RijeJcl .  
g d z ie  b ę d z i e  o n a  p r 2 e p o m p o w y w a -  
na dó  r u r o c ią g u  J u g o s ła w ia  ż o ­
łn ie r z a  s p r o w a d z i ć  fq d r o g a  24 m in  
to n  n a f ty  r o c z n ie .  P o n a d to  r u r o ­
c ią g ie m  t y m  p o p ły n i e  r o p a  n a  
W ę g r y  i d o  C z e c h o s ło w a c j i ,  p o  
5 mLn t o n  r o c z n ie .  B u d o w a  r u r o ­
c ią g u  z a k o ń c z y  s tę  w  1976 r .

J e d y n e  w  P o J s c e ,  r z a d k i e  w  ś w i e ­
c ie  z ł o ż a  i l m e n t t ó w  i m a g n e t y ­
t ó w  z n a j d u j ą  s i ę  w  o k r ę g u  s u -  
w a l s k o - a u g u s t o w s k l m .  R e j o n  t e n  
p o s i a d a  b o g a t e  z a s o b y  s u r o w c o ­
w e .  N a l e ż ą  d o  n i c h  m .  i n .  r o z ­
p o z n a n e  n i e d a w n o  z ł o ż a  i l m e n i t u  
( r u d y  t y t a n u )  i  m a g n e t y t u  n i e d a ­
l e k o  S u w a ł k .  S ą  t o  j e d y n e  w  P o l ­
s c e  i t a k ż e  j e d n e  z n i e l i c z n y c h  w  
ś w i e c i e  D r u g i m  b o g a c t w e m  t e g o  
r e g i o n u  j e s t  n a j w i ę k s z e  w  P o l s c e  
z ł o ż e  ż w i r u  t a k  p o t r z e b n e g o  d l a  
b u d o w n i c t w a .

W e w r z e ś n i u  b r .  o d b y ł o  s ię  w  
W a r s z a w i e  k o l e j n e  s p o t k a n i e  e k s ­
p e r t ó w  z  P a l i k i  i N R F  d . s .  r e w i ­
z j i t r e ś c i  p o d r ę c z n i k ó w  s z k o l n y c h ,  
g ł ó w n i e  h i s t o r y c z n y c h .  P r a c e  m i e ­
s z a n e j  k o m i s j i  o b u  p a ń s t w  o d b y ­
w a j ą  s ię  p a d  a u s p i c j a m i  U N E S C O .  
U c z e s t n i c z ą  w  n i c h  d e l e g a c j e  k r a ­
j o w y c h  k o m i t e t ó w  t e j  o r g a n i z a c j i  
O N Z ,  n a u k o w c y ,  p e d a g o d z y ,  
p r z e d s t a w i c i e l e  w y d a w n i c t w .  J a k  
w i a d o m o ,  j e d n y m  z i s t o t n y c h  p r o ­
b l e m ó w  p r o c e s u  n o r m a l i z a c j i  s t o ­
s u n k ó w  m i ę d z y  P R L  a  N R F ,  o p a r ­
t e g o  o p o s t a n o w i e n i a  u k ł a d u  z  
g r u d n i a  I97fl r . ,  j e s t  s p r a w a  reww- 
? j l  t r e ś c i  p o d r ę c z n i k ó w  s z k o l n y c h .

W e  w r z e ś n iu  b r .  w  B u d a p e s z c ie  
t o c z y ł y  s ie  o b r a d y  E u r o p e js k ie g o  
Z w i ą z k u  B a d a n ia  R y n k u  i O p t t t i r  
P u b l ic z n e j .  W z ię ło  w  n ic h  u d z ia ł  
900 d e l e g a tó w  z  p r a w ie  40 e u r o ­
p e j s k i c h  i p o z a e u r o p e j s k i c h  k r a  
j ó w :  e k o n o m i s t ó w ,  h a n d t o u > c ó u :
b a d a c z y  r y n k u  i o p i n i i  p u b l i c z ­
n e j  C e l e m  k o n g r e s u  Z w i ą z k u  b y ­
ła w y m ia n a  p o g lą d ó w  na te m a t  
m o ż l iw o ś c i  d a l s z e g o  r o z s z e r z e n i a  
w s p ó ł p r a c y  g o s p o d a r c z e j  i h a n d l o ­
w e ?  W s c h ó d —Z a c h ó d .  Z w i ą z e k  
B a d a n i a  R y n k u  (E.STOM.AKJ i s t n i e ­
j e  o d  26 la t .  P o ls k a  b y ł a  m e r w -  
s z u m  s p o ś r ó d  k r a jó w  R W P G , k t ó ­
r y  w  1960 r o k u  s ta l  s i ę  c z ło n k ie m  
t e j  o r g a n i z a c j i .

P r z e d s ta w ic ie l e  k o n s o r c ju m .  u  
s k ła d  k tó r e g o  w c h o d z i  10 n a j w i ę ­
k s z y c h  b a n k ó u )  U S A  p o d p i s a ł ;  w  
S a n  F r a n c i s c o  z  p r z e d s t a w i c i e l a ­
m i b oT iku  z a g r a n ic z n e g o  Z S R R  
p r o to k ó ł  o  u d z i e le n i u  Z w i ą z k o w i  
R a d z ie c k ie m u  k r e d y t ó w  w  w y s o ­
k o ś c i  ISO m in . d o la r ó w .  K r e d y t y  
te  b ę d ą  p r z e m o c z o n e  na f in a n s o ­
w a n ie  b u d o t u y  d u ż y c h  z a k ł a d ó w ,  
p r o d u k u j ą c y c h  n a w o z y  s z tu c z n e .

W e w r z e ś n i u  b r .  B i u r o  P o l i t y c z ­
n e  K C  P Z P R  d o k o n a ł o  o c e n y  r e ­
a l i z a c j i  z a d a ń  N a r o d o w e g o  P l a n u  
G o s p o d a r c z e g o  za  o s i e m  m i e s i ę c y  
br_3 ze  s z c z e g ó l n y m  u w z g l ę d n i e ­
n i e m  w y n i k ó w  m i e s i ę c y  l e t n i c h .  
W l i p c u  i w s i e r p n i u  o s i ą g n i ę t o  
d o b r e  w y n i k i  w e  w s z y s t k i c h  d z i e ­
d z i n a c h  g o s p o d a r k i .

* jm

W  K o p e n h a d z e  o b r a d o w a ła  w e  
w r z e ś n i u  b r  k o n f e r e n c ja  m in i ­
s t r ó w  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  9 
p a ń s t w  n a le ż ą c y c h  d a  E W G . T e ­
m a te m  k o n f e r e n c j i  b y t y  s p r a w y  
■DOlityk i z a g r a n ic z n e j ,  g o s p o d a r ­
c z e j .  w a lu to w e j  i  m i l i t a r n e j  
t a ń s t w  E W G , fo r m  o r g a n iz o w a n ia  
iv h  d ia lo g u  z U S A , p r z y s z i o ś c i  
N A T O .  o r a z  iLst/iTioimenifl , . u n t z  
p o l i t y c z n e i  E u t o w u "  ( Z a c h o d n ie t f .

R o z w ó j  s z k o l n i c t w a  z a w o d o w e g o  
w w o j e w ó d z t w i e  p o z n a ń s k i m  c h a ­
r a k t e r y z u j e *  s ię  p r z e d e  w s z y s t k i m  
r o z b u d o w ą  Ś r e d n i c h  s z k ó l  z a w o d o ­
w y c h ,  co  w i ą ż e  s ię  z  z a p o t r z e b o ­
w a n i e m  g o s p o d a r k i  n a r o d o w e j  n a  
k a d r ę  o w y s o k i m  p o z i o m i e  p r z y ­
g o t o w a n i a  z a w o d o w e g o .

T a ń c z y  i r a ń s k i  z e s p ó l  „ M a h a l i ” . 
R e p e r t u a r  t e g o  b a l e t u  o p a r t y  j e s t  
n a  f o l k l o r z e  i d a w n e j  s z t u c e  p e r ­
s k i e j

•  W TELEGRAFICZNYM SKIOCIE *  W TELEGRAFICZNYM *

BODOWOD POLSKIEJ OŚWIATY
W bieżącym roku — Roku Nauki Polskiej — upływa 200 lat 

od utw orzenia Komisji Edukacji Narodowej, pierwszego m ini­
sterstw a oświaty w Polsce i w Europie. Powstanie Komisji Edu­
kacji Narodowej stanow i jedną z piękniejszych kart naszej bo­
gatej historii.

W roku 1773 na Zam ku Królewskim w W arszawie zebrali się 
posłowie zmuszeni przez zaborców do zatw ierdzenia aktu p ierw ­
szego rozbioru Polski. Poseł Rejtan dram atycznym  gestem zapro­
testow ał przeciwko uchw ale zatw ierdzającej rozbiór Polski. 
14 października 1773 r. Sejm powołał Komisję Edukacji Narodo­
wej. Kom isja obrała ria miejsce swoich posiedzeń pałac K rasiń­
skich, zwany od lat Pałacem  Rzeczypospolitej. T utaj rozpatryw a 
no projekty „dobrej edukacji i powszechnego oświecenia". W 
skład Edukacji Narodowej wchodzili najwyżsi dostojnicy koś­
cielni i państwowi. Król interesow ał się bezpośrednio pracam i 
Komisji. Rozporządzeniom Komisji Edukacyjnej podlegało całe 
szkolnictwo. Dawne szkoły jezuickie o przestarzałym  systemie 
wychowania dostały się pod zarząd Komisji Edukacji Narodo­
wej. Na czele jednolitej organizacji stały uniw ersytety: k rakow ­
ski i w ileński. Podlegały im szkoły wydziałowe, a te z kolei w i­
zytowały szkoły podwydzialowe zaliczane do szkól średnich. 
Przepisy Komisji Edukacji Narodowej określiły nowy program 
nauczania dla poszczególnych typów szkół. Odtąd nauka we 
wszystkich szkołach odbywać się m iała w języku polskim.

Komisja rozum iała konieczność przygotowania podręczników, 
odpowiednich do nowego program u szkoły. Do tego zadania po­
wołano Towarzystwo Ksiąg Elem entarnych. Pracam i Towarzy­
stw a kierow ał Ignacy Potocki. Szczególne zasługi przy opraco­
waniu podręczników położył Grzegorz Piramowicz. W ciągu k il­
kunastu la t w ydano pięć książek dla nauczycieli i ponad 20 
podręczników szkolnych. N iektóre z nich zyskały opinię na jlep ­
szych podręczników w ówczesnej Europie. Naukę czytania I pi­
sania oraz gram atykę opracował Onufry Kopczyński. Dużą uwa- 
ee zwrócono na przedmioty przyrodnicze. Dzieje ojczyste i pow­
szechne w nowym ujęciu stanowiły odrębny przedm iot nauczania. 
Całkowicie świecka nauka moralna, łącznie z historią, m iała 
służyć zadaniom wychowania obywatelskiego i pomagać w  roz­
budzaniu uczuć patriotycznych. Przepisy dla nauczycieli w skazy­
w ały nowoczesne metody nauczania, „nauczyciel ma dawać 
przykłady i ćwiczenia na tych rzeczach, na tych okolicznościach, 
które w życiu trafia ją" — głosił jeden z nich. Trosce nauczyciela 
powierzono także wychowanie fizyczne dzieci. Komisja prze­
strzegała: „chłosty i plagi upadlają  um ysł” i zalecała, „aby na 
samym pogrożeniu kaźń poprzestać mogła". W prowadzono p u ­
bliczne popisy uczniów. W obecności rodziców i isaprojzonych 
gości uczniowie próbowali dawać odpowiedzi na ważne proble­
my życia kraju . Popisywali się znajomością najnowszych osiąg­
nięć naukowych oraz ich praktycznym  zastosowaniem. Najzdol­
niejszym uczniom szkoły przyznawano, ustanowione przez kró­
la, złote i srebrne m edale za pilność w nauce.

W czw artym  roku działalności Komisja powierzyła K ołłątajo­
wi przeprow adzenie reform y U niw ersytetu Jagiellońskiego. H u­
go K ołłątaj określił porządek i sposób wykładów lub ćwiczeń 
ze studentam i. Nacisk położono na stosowanie metod doświad­
czalnych. Temu celowi służyć miały pracownie I gabinety pomocy 
naukowych. Podkreślono potrzebę w iązania nauki z życiem k ra ­
ju. Nauka uniw ersytecka m iała pomagać w rozwoju przemysłu, 
rolnictwa, geologii, m iernictw a. Komisja poleciła o tw arcie sem i­
narium  dla kandydatów  do zawodu nauczycielskiego. W ten 
sposób próbowano podnieść poziom i liczbę nauczycieli w kraju. 
Szkoła G łówna Koronna, bo tak nazwano uniw ersytet, w ykształ­
ciła ponad stu  nauczycieli świeckich. Zreform owany uniw ersytet 
stał sie jednocześnie ośrodkiem naukowym, sem inarium  nauczy­
cielskim i kuratorium  szkolnym. Reformy Komisji Edukacji Na­
rodowej objęły również szkolnictwo parafialne. Nauczanie po­
czątkowe obejmowało jednoczesną naukę czytania i pisania. 
Z drew nianych literek dzieci układały znane im słowa. Elem en­
tarz uczył zachowania się na co dzień, szacunku dla starszych 
i rodziców, miłości do własnego kraju.

Komisja podjęła kw estię edukacji dziewcząt. Szkoły miały za­
lać się wychowaniem  „panienek na dobre m atki, żony i oby­
w atelk i”. Niestety, niechęć społeczeństwa szlacheckiego przesz­
kodziła utw orzeniu publicznych szkól dla dziewcząt,

W roku 1778 rozpoczął obrady sejm , zwany później Wielkim. 
Owocem jego 4-letnich obrad było uchw alenie Konstytucji 
Trzeciego Maja. Byt to sukces stronnictw a reform , do którego na­
leżeli również działacze Komisji Edukacji Narodowej. Uchwały 
sejmowe gw arantow ały ścisłe połączenie władzy szkolnej z w ła­
dzą państwową. Tak więc u schyłku swej niepodległości k ra j 
nasz stworzył w arunki sprzyjające publicznej edukacji. Idea 
dobrej edukacji stała się powszechną w  całym narodzie.

LECH WILEŃSKI
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Święto Chrześcijańskiej Rodziny

nie dziecka do spełniania przy­
kazań kościelnych i inn jxh  o ­
bowiązków religijnych. Dopóki 
bowiem dziecko jest małe, 
można je  przymusić. W m iarę 
jednak jego dojrzew ania i do­
rastania będzie się w nim ro­
dzi! w ew nętrzny bunt i sprze­
ciw. Bo dlaczego niby tylko 
dzieci m ają się modlić, dlacze­
go tylko one m ają chodzić do 
kościoła?

Dzieci są spostrzegawcze. U­
m ieją myśleć i wyciągać w nio­
ski. Są dobrym i obserw atora­
mi życia, a zwłaszcza życia 
swych rodziców. Kochają ich. 
Wierzą, że rodzice dadzą im 
dobry przykład, że razem z 
dziećmi uklękną i zmówią pa­
cierz, razem  w każdą niedzie­
lę pójdą do kościoła, by wziąć 
udział w ofierze Mszy świętej, 
razem przystąpią do sak ra­
m entu pokuty, razem przero­
bią. powtórzą m ateriał p rze­
rabiany na lekcji religii. razem 
przeczytają jakiś urywek z P i­
sma Świętego... Czy rodzice 
chrześcijańscy spełniają ocze­
kiw ania dzieci?

N arzekam y czasami na dzie­
ci. na młodzież. P raw dą jest, 
że w szeregach młodzieży zna j­
dziemy jednostki zaliczane do 
..elementów trudnych”, „złotej 
młodzieży”, ..nierobów” itp. 
Zdecydowana jednak w ięk­
szość to w artościow e jednost­
ki, to dobra młodzież. Mło­
dzież, która ma przed sobą 
ideały, na k tórą możemy li­
czyć. Oczekuje ona od nas — 
od rodziców i starszych — 
przykładu, w sparcia m oralne­
go i ukierunkow ania w życiu. 
Oczekuje przykładu, zwłaszcza 
w życiu religijnym , bo w tej 
dziedzinie przykład więcej 
znaczy, niż tysiące słów.

Ks..TADEUSZ WOJNICKI

K azoego roku. zaw sze 
w d rugą niedziele 
października Kościół 
nasz obchodzi spe­
cjalne św ięto — 

Święto Chrześcijańskiej Ro­
dziny. W tym dniu liturgia 
prowadzi nas do ubogiego 
dom ku w Nazarecie i każe 
przyglądać się życiu świętej 
Rodziny: Jezusowi. Maryi i Jó ­
zefowi. Każe przyglądać się 
wzorowemu życiu rodzinnemu, 
każe je nam porównywać z 
naszym życiem rodzinnym i 
w edług świętego wzoru Rodzi­
ny z Nazaretu postępować. W 
tym dniu  Kościół przypomina 
nam. iż każdy z nas przycho­
dząc na ten św iat sta je się 
członkiem rodziny nie tylko 
tej naturalnej, ale także nad­
przyrodzonej. jak ą  bez w ątp ie­
nia jest rodzina parafialna, 
społeczność Kościelna. Kościół 
przypom ina nam. że istotną 
silą i oparciem  każdej rodzi­

ny, także tej parafia lnej, jeśt 
silna w iara  w Boga Ojca, Sy­
na i Ducha Świętego, bezgra­
niczna ufność w Bożą O patrz­
ność oraz miłość nadprzyro­
dzona, która ma kierować na­
szym postępowaniem nie tylko 
w dni św iąteczne i niedzielne, 
ale i w zwykłe, powszednie 
dni.

Wiele uwagi i troski poświę­
ca Kościół rodzinie. Jest to 
zrozumiale. Od jakości bowiem 
naszych rodzin, od ich w ew ­
nętrznej spoistości, zależy nie 
tylko los naszego społeczeń­
stwa i narodu, ale także przy­

szłość naszych parafii i całego 
Kościoła. Ideałem  pozostanie 
zawsze rodzina, w której p a ­
nuje w zajem ny szacunuk m ał­
żonków do siebie, wzajem na 
miłość, w ierność i pomoc, ro ­
dzina, w której rodzice na se­
rio trak tu ją  obowiązek religij­
nego wychowania swoich dzie­
ci. Zwłaszcza o tym ostatnim  
obowiązku dziś się zapom ina 
Rodzice bardzo często uw aża­
ją. że religijne wychowanie 
młodego pokolenia należy w y­
łącznie do duchownych, sami 
nic w tym kierunku nie robią. 
Skutki takiej postawy zazwy­

czaj nie dają długo na siebie 
czekać.

Na rodzicach spoczywa nie 
tylko obowiązek zrodzenia po­
tomstwa. ale także obowiązek 
jego wychowania i w ykształ­
cenia. także religijnego. Isto t­

,  nym jest tu żywy przykład 
samych rodziców. Dzieciom nie 
wystarczy rozkazać: zmów pa­
cierz, idź do kościoła na Mszę 
św iętą czy lekcję religii. Dzie­
ciom trzeba samem u dać przy­
kład um iłowania spraw  Bo­
żych. Inaczej darem ne będą 
napom inania ojca, darem ne 
nawoływania m atki i zm usza­

li roczystość św. Łukasza e­
wangelisty. obchodzona w dniu 
18 października, przenosi nas 
w odlegle czasy apostolskie, 
byśmy mogli lepiej poznać au ­
tora trzeciej Ewangelii i Dzie­
jów Apostolskich, zrozumieć 
najwyższe w artości jego dziel 
i w prowadzić te w artości w 
nasze życie.

Sw. Łukasz był z pochodze­

nia Grekiem, z zawodu leka­
rzem, słowem, był człowiekiem 
na owe czasy wybitnym. Nie 
znam y bliższych okoliczności 
jego nawrócenia. Na arenie 
chrześcijaństw a ukazał się św. 
Łukasz po zapoznaniu się ze 
św. Pawłem , którego był w ier­
nym towarzyszem. Nie odstę­
pował św'. P aw ła we w szyst­
kich jego podróżach i w ciągu 
dw ukrotnego uwięzienia w 
Rzymie. Dzięki znajomości ze 
św. Pawłem  i innym i aposto­
łami, zdobywał m ateriał do 
swoich dzieł od naocznych

Dzieła pisane św. Łukasza 
są nieocenionym skarbem  dla 
całego chrześcijaństw a. Z Łu- 
kaszowej Ewangelii poznajemy 
Boską godność Jezusa, Jego 
dobroć i miłość. W Dziejach 
Apostolskich poznajemy ducha 
pierwotnego Kościoła. Ł uka­
szow i księgi kanoniczne No­
wego Testam entu uczą nas u­
kochania praw dy i daw ania 
św iadectw a chrześcijańską m i­
łością i katolickim stylem ży­
cia. Nasza pobożność zew nętrz­
na nie może ograniczać się do 
niedzieli i do kościoła, ale mu-

wskazań Ewangelii. Sw. Łu­
kasz poucza nas. że w inniś­
my się troszczyć o szcze­
rą miłość Boga i bliźniego oraz
o gruntow ną wiedzę religijną. 
Poza wiedzą religijną pow in­
niśmy zdobyw'ać umiejętności 
do wykonywania pracy zawo­
dowej. Bo przecież obowiąz­
kiem człowieka jest praca. 
Przez pracę mam y skutecznie 
pomnażać dobra naszej Ojczyz­
ny i zdobywać zasługi dla ży­
cia wiecznego. Solidnością i 
uczciwością w pracy dam y 
świadectwo naszej w iary w 
Jezusa Chrystusa.

Su/iątu £.uko.óz awanyali&ia
świadków. Korzystał też z 
własnych obserwacji, z doku­
m entów pisanych i z w łasne­
go dziennika podróży.

Losy autora po napisaniu 
dwóch ksiąg kanonicznych nie 
są znane, wiemy tylko, że po­
dzielił los bohaterów  Dziejów 
Apostolskich — P iotra i P a ­
wła — i zginął śm iercią m ę­
czeńską w Patarze.

si być widoczna w domu. przy 
w arsztacie pracy, w handlu, w 
towarzystwie, słowem na każ­
dym odcinku naszego życia. 
W szystkie nasze zew nętrzne 
praktyki religijne i wszystkie 
obowiązki naszego stanu po­
w inniśm y sprowadzić do jed­
nej zasady: głównym obowią­
zkiem katolika jest dążenie do 
uszlachetniania duszy według

Z naszego postępowania 
zgodnego z w iarą  w inna p ro ­
mieniować miłość Boga i bliź­
niego. Nie egoizm, nie b ru ta l­
ność, nie nadużycia, nie g ra­
bież — ale szlachetna miłość 
jest cechą katolickiego stylu 
życia. Po tym poznają, że je ­
steśmy uczniami Jezusa, jeśli 
będziemy Go naśladować w 
Jego głębokiej miłości.

Oto w spaniała i zbawienna 
nauka płynąca z Łukaszowej 
Ewangelii i jego Dziejów Apo­
stolskich.

Ks. REMIGIUSZ SOKOŁOWSKI
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PRZEJAW
TROSKI
PAŃSTWA
WZGLĘDEM
KOŚCIELNYCH
OSdB
PRAWNYCH

J e d e n  z n a j w s p a n i a l s z y c h  p o r t a l i  r o m a ń s k i c h  w  E u r o p i e  Ś r o d k o w e j  — z n a j d u j ą c y  
s i ę  w e  w r o c ł a w s k i e j  k a t e d r z e  p .w .  ś w .  M a r i i  M a g r i a l r n y .  K a t e d r a  z o s t a ł a  o d b u ­
d o w a n a  d z i ę k i  w y d a j n e j  p o m o c y  P a ń s t w a .

W Dzienniku Ustaw n r 30 z; 31 lipca br. uka­
zał się nowy akt praw ny w spraw ie um orze­
n ia niektórych należności państwowych oraz 
przyznania ulg podatkowych i dotacji dla osób 
praw nych Kościoła Rzymskokatolickiego, in­
nych Kościołów i związków wyznaniowych, 
duchownych i pracowników  kościelnych na 
Ziemiach Zachodnich i Północnych. To nowe 
rozporządzenie Rady M inistrów jest dalszą 
kontynuacją polityki państw owej w ustaleniu 
dobrych stosunków między Państw em  a Ko­
ściołem. Mówimy dalszą kontynuacją dlatego, 
że obecny akt praw ny powołuje się na artykuł 
3 ustawy sejm owej z dnia 23 czerwca 1971 r. 
odnośnie przejścia na csoby praw ne Kościoła 
Rzymskokatolickiego oraz innych Kościołów 
i związków wyznaniowych własności niektó­
rych nieruchomości położonych na Ziemiach 
Zachodnich i Północnych. Nowe rozporządze­
nie wprowadzi wiele zmian na korzyść Ko­
ścioła i związków wyznaniowych.

Jak ie to  są zm iany? Najpierw, dla jasni^ci 
/y jaśnijm y pojęcie osobowości praw nej. 

Trzeba pamiętać, że lylko osoba praw na może 
być podmiotem praw  i obowiązków m ajątko­
wych. Jeżeli chodzi o związki wyznaniowe, to 
w Polsce dzieli się je na takie, które posiadają 
osobowość p raw ną i na takie, które jej nie 
posiadają. Przyznanie przymiotu osoby praw ­
nej poszczególnym związkom odbywa się w 
sposób ustawowy lub adm inistracyjny. Na 
przykład Kościół Polskokatolicki został uzna­
ny przez państwo po drugiej wojnie św ia­
towej w drcdze adm inistracyjnej, na mocy re­
skryptu M inistra A dm inistracji Publicznej z 
dnia I lutego 1946 r. Reskrypt przyznaje oso­
bowość praw ną Kościołowi Polskokatolickie- 
mu jako całości, jego diecezjom i parafiom 
Polski Autokefaliczny Kościół Prawosławny 
uzyskał osobowość praw ną w drodze ustaw o­
wej. dekretem  Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 18 listopada 193G r. W myśl tego dekre­
tu. o czym również wspomina nowy statu t 
PAKP z lutego 1970 r.. osobowość praw ną po­
siadają: Kościół jako całość, jego biskupstwa, 
parafie i klasztory. Z istniejących w Polsce 
ponad 30 związków wyznaniowych tylko 17 
posiada csobowość praw ną.

Pcd pojęciem: „nieruchomości ziemskie
związków wyznaniowych” rozumie się wszel­
kiego rodzaju nieruchomości ziemskie należą­
ce do Kościoła lub innego związku wyznanio 
wego, albo do ich instytucji, zakonów, zakła­
dów. zgromadzeń czy jakichkolw iek innych 
jednostek organizacyjnych i organów bez 
względu na ich formę praw ną oraż: cele, na 
jakie przeznaczono dochody z tych. nierucho­
mości. O tym, czy dana nieruchomość posiada 
charak ter nieruchomości związku w yznanio­
wego, orzeka Urząd do Spraw  Wyznań.

Inaczej kształtu je się osobowość praw na 
Kościoła Rzymskokatolickiego. Sytuacja p ra­
wna Kościoła Rzymskokatolickiego w Polsce 
Ludowej uległa zm ianie w skutek stw ierdzenia

w uchw ale Rady M inistrów z dnia 12.X.1945 r.. 
że podstawowy ak t praw ny, regulujący stosu­
nek Kościoła do Pańsrtwa, utracił moc obow ią­
zującą. Wobec utraty  mocy obowiązującej 
konkordatu, który regulował na obszarze ów­
czesnej Polski stosowanie praw a kanoniczne­
go. wyłoniło się zasadnicze pytanie, jak ie  jed ­
nostki tego Kościoła «ależv uważać za osoby 
prawne. Zagadnienie to zostało unorm owane 
przez w ydanie ostatnich aktów  praw nych z 
dnia 23 czerwca 1971 r. i 31 lipca br. Zgod­
nie z art. 70 K onstytucji PRL, który mówi, 
że zasady stosunku Państw a do Kościoła 
oraz sytuację p raw ną i m ajątkow ą związków 
wyznaniowych określą ustawy.

W yjaśnijm y najpierw  słan faktyczny w ła­
sności nieruchomości Kościoła Rzym skokatoli­
ckiego i innych Kościołów i związków w yzna­
niowych na Ziemiach Zachodnich i Północ­
nych, który istniał do chwili ogłoszenia wyżej 
wymienionych aktów  praw nych. Otóż na pod­
staw ie dekretu z dnia 6.IX.1946 r. o ustroju 
rolnym  i osadnictwie na obszarze Ziem  Od­
zyskanych i Wolnego Miasta Gdańska, wszel­
kie kościelne i zakonne nieruchomości rolne 
przejęte zostały na własność Państw a. W tym 
czasie Kościół i zw-iązki wyznaniowe przejęły 
budynki i wyżej wym ienione nieruchomości w 
swoje użytkowanie, przy czym Kościół Rzym­
skokatolicki autom atycznie przypisywał so­
bie własność nieruchomości pozostałych po 
niemieckich i gdańskich związkach wyzna­
niowych. 1 tu zaistniał problem  nabycia lej 
własności nieruchomości, ponieważ tylko od­
powiednie polskie osoby praw ne — zgodnie z 
art. 2 ust. 1 lit. c dekretu z dnia 8.III.1946 r.
0 m ajątkach opuszczonych i poniemieckich — 
mogły nabyć taki m ajątek, natom iast, jak w ie­
my, Kościół Rjym skokatolicki w związku z 
Uchwałą Rady M inistrów z dnia 12X 1945 r. 
nie posiadał osobowości praw nej.

W latach późniejszych nadal brak  było prze­
pisów ostatecznie w yjaśniających tę  kwestię, 
chociaż Sąd Najwyższy w 1960 roku uchw a­
lił zasadę praw ną, według której jed ­
nostki organizacyjne związków w yznanio­
wych działające na obszarze PRL nie mo­
gą być uw ażane w stosunku do niemieckich
1 gdańskich osób praw a publicznego za odpo­
wiednie osoby praw ne w  rozum ieniu dekretu 
z dnia 8.III.1946 r. Jednocześnie Sąd Najwyż­
szy uznał, że m ajątek ten pozostaje pod za­
rządem  organów  państwowych, a więc spraw a

własności nieruchomości ostatecznie nie zo­
stała wówczas uregulowana- Ustawa z dnia 
23.VI. 1971 roku uregulow ała spraw ę w łas­
ności niektórych nieruchomości położonych 
na Ziemiach Zachodnich i Północnych, 
31 lipca br. dotyczący um orzenia niektórych 
należności państwowych oraz przyznania ulg 
podatkowych i dotacji dla osób praw nych Ko­
ścioła Rzymskokatolickiego, innych Kościołów 
i związków wyznaniowych, duehownych i p ra ­
cowników kościelnych na Ziemiach Zachod­
nich i Północnych. Jeżeli ustaw a z dnia 
23.VI.1971 r. m iała na celu uregulowanie w ła­
sności nieruchomości na rzecz Kościoła, to 
ostatn ie rozporządzenie Rady M inistrów 
wprowadza dodatkowe ulgi z tytułu przyzna­
nej przez Państw o własności. G eneralnie rzecz 
biorąc um arza się zaległe należności państw o­
we płynące z najm u oraz czynszów dzierżaw ­
nych, opłat za użytkowanie wieczyste, w yna­
grodzeń za bezumowne korzystanie z te re­
nów, budynków i lokali, w raz z odsetkam i i 
kosztami egzekucyjnymi. Co do organistów, 
zakrystianów  i innych pracowników kościel­
nych przepisy rozporządzenia m ają zasto­
sowanie jedynie odnośnie lokali mieszkalnych 
w plebaniach oraz budynkach o podobnym 
przeznaczeniu

Oprócz umorzenia rozporządzenie przyznaje 
kościelnym osobom praw nym  również ulgi 
podatkowe w form ie po!rące«ia z w ym iaru 
podatku cd nieruchomości przypadającego od 
danej nieruchomości sum wpłaconych z tytułu 
czynszu i dzierżawy, rożnych oplal za użytko­
wanie wieczyste oraz wynagrodzeń za bez­
umowne korzystanie z terenów budynków i 
lokali. Należy pam iętać, że rozporządzenie do ­
tyczy tylko nieruchomości i obiektów poło­
żonych na obszarze Ziem Zachodnich i Pol- 
nocnych. ponieważ na innych terenach Polski 
spraw y te dawno zostały uregulowane. Z w iel­
kim zadowoleniem należy podkreślić, że om a­
w iane rozporządzenie przewiduje — zamiast 
ulg p o d a t k o w y c h  — przygnanie dotacji p ie­
niężnych. jeżeli kościelne osoby praw ne po­
dejm ą budowę lub rem ont budynku albo po­
dejm ą pracę konserw atorskie stanowiące do­
bro kultury. Fakt ten przyczyni się  wydatnie 
do przywrócenia świetności sakralnym  za­
bytkom i dziełom sztuki.

Uregulowanie własności nieruchomości i 
przyznanie wielu ulg kościelnym osobom 
praw nym  stanowi wyjątkowy wyraz dobrej 
woli władz państwowych w dalszym unorm o­
w aniu stosunkow między Państw em  a Ko­
ściołem.

WIKTOR KOZŁOWSKI

6



Piękna katedra wroc­
ławska pw. św. Marii Ma­
gdaleny służy nie tylko 
liturgicznym celom Koś­
cioła Polskokatolickiego. 
Corocznie odbywają się u 
niej słynne koncerty mu­
zyki poważnej pw. „Wra- 
tislavia Cantans”. Piękno 
architektury znakomicie 
harmonizuje z muzyką.



D rugą w historii parafią Polskiego Narodowego Kościoła n a  
tolickiego w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej jest 
parafia p.w. św. W ojciecha w Dickson City w Stanie P en­
sylwania. Zorganizowana została 25 sierpnia 189? roku, a 24 
kw ietnia 1898 roku ks. Franciszek Hodur dokonał poświęce­
nia nowo wybudowanego kościoła. Od tej daty pierwszego 

poświęcenia kościoła parafia liczy swą historię.
Bogate są dzieje Parafii św. Wojciecha. Tu polski lud za orranem  

złączony wraz zc swymi kapłanam i w polskim, narodowym Koście­
le toczył zacięty bój o dochowanie wierności Chrystusowi i Jego 
Ewangelii. Zwycięską w alkę wygrał. Dziś. bogaty w 75-letnie do­
świadczenie, z wdzięcznością kieruje swe serce ku Bogu i śmiało spo­
gląda w przyszłość. Bóg bowiem jest z nim.

Patrząc w przeszłość Parafii św. W ojciecha wspominamy dziś j*j 
zasłużonych duszpasterzy, wśród których było wiele naszych bisku­
pów: Ks. bp W alenty Gawrychowski, Ks. bp Franciszek Bończak, K i. 
bp Leon Grochowski, Ks. bp Józef Padewski, Ks. bp Jan  Misias/.ek 
i obecny Pierwszy Ks. bp Tadeusz .Zieliński. To dzięki nim, bożym 
budowniczym, parafia jest niezłom ną ostoją w iary i polskości.

Dzisiejsza parafia, obchodząca swój diam entowy jubileusz, kiero­
w ana jest przez Ks. Seniora Fryderyka Banasia, który jest je j pro­
boszczem już od dwudziestu lat. W parafii istnieje IS towarzystw 
niewiast, mężczyzn, dziatwy i młodzieży oraz dwa chóry parafialne. 
Prowadzona jest regularnie szkoła niedzielna chrześcijańskiego życia 
oraz szkoła języka polskiego.

P arafianie kochają swą parafię — matkę, garną się do nie], 
czują się przy niej jak jedna m iłująca się rodzina.

Uroczystości 75-lecia pow stania i działalności parafii rozpoczęły się
6 m aja br. Dziękczynną sumę o godz. 9 rano odpraw ił Ks. bp F ran ­
ciszek Rowiński, ordynariusz diecezji zachodniej PNKK, były członek 
parafii. O godz. S po południu w hali Cicerini w Dickson City odbyta 
się wspólna mila uroczystość z bogatym programem religijnym  i arty ­
stycznym. Odtąd uroczystości jubileuszowe trw ać będą etapam i, a i  
do ich zakończenia jesienią br.

Drugi etap uroczystości odbył się w niedzielę 20 m aja br. o godz.
7 wieczorem. Głównym punktem  program u był koncert religijny 
w w ykonaniu młodszego chóru ..Jutrzenka" pod dyrekcją pani Anieli 
S trzałka Fry. Po koncercie wszyscy uczestnicy zebrali się w  hali ko­
ścielnej na przyjęcie urządzone staraniem  Towarzystwa Przyjaciół 
Polskiej Narodowej Szkoły.

26 sierpnia br. przeżyliśmy trzeci etap naszych uroczystości. W 
tym dniu dzieci i młodzież dały piękne przedstawienie, w którym  
ukazano początki powstania naszego Kościoła w Scranton oraz dzieje 
naszej parafii w Dickson City.

Czwarty etap jubileuszowych obchodów, to niedziela 3 września 
br. Komitet Uroczystości zaprosił byłych parafian, rozrzuconych po 
różnych stanach Ameryki, aby przybyli do swej parafii — matki 
na je j diam entowe gody. Procesjonalnie wprowadzono drogich gości 
do Kościoła, gdzie uroczystą sumę odpraw ił Ks. Senior Fryderyk 
Banaś. Po sumie uczestnicy uroczystości zrobili pam iątkową foto­
grafię. następnie uczestniczyli we wspólnym ohiedzie i kolacji.

W ram ach dalszych obchodów jubileuszowych w dniu 21 paździer­
nika odbędzie się koncert religijny w w ykonaniu Chóru „Lutnia”. 
Zakończenie naszych pięknych obchodów nastąpi w niedzielę lg 
listopada br.

Niech będzie uwielbiony Bóg, który w swej dobroci prowadził 
nas i strzegł przez minione lata. Jego św iętej opatrzności polecamy 
się na przyszłość. Dla Jego św iętej sprawy PRAWDĄ, PRACĄ. WAL­
KĄ — ZWYCIĘŻYMY.

Ks. FRYDFJtYK BANAS

K s.  S e n .  B a n a ś  p r z y j m u j e  K o ­
m u n i ę  Ś w i ę t a  x r a k  K s .  B p a  R o ­
w i ń s k i e g o  w  c z a s i e  u r o c z y s t e j  
s u m y

K s. B p  R o w i ń s k i ,  K s .  S e n .  B a n a ś ,  s e m i n a r z y ś c i  i p r z e w o d n i c z ą c y  k o m i s j i  ju~  
h i l e u s / n  w y c h

U c z e s t n i c y  u r o c z y s t o ś c i  j u b i l e u s z o w e j  w  r z a s i e  k o l a c j i  w d n i u  fi m a j a  h r .



-  ZŁĄCZENI  W I A R Ą

Parafia św. Ducha w Warszawie
R

adością napełniają się serca wszystkich wyznawców n a­
szego Kościoła, skupiających się wokół parafii kated ral­
nej w W arszawie, przy ul. Szwoleżerów. Uzasadnieniem  tej 
radości jest jubileusz parafii, 50 -lecie jej istnienia.

Dzień 14 października pozostanie zapewne długo w p a­
mięci i sercach naszych wyznawców. W tym  dniu bowiem, 

na specjalnym  nabożeństwie dziękczynnym, pochylimy swe czoła w 
kornej modlitw ie i czci, dziękując Bogu za wszystkie łaski, jakim i 
nas darzył, za to, iż On błogosławił, wspierał, um acniał i daw ał pom ­
nożenie. W tym dniu wracam y myślą do przeszłości, do roku 1923. 
Wtedy to przybyli do W arszawy pierw si m isjonarze Kościoła N a­
rodowego w osobach ks. biskupa Bończaka i księdza Huszny. Oni, 
posłuszni rozkazowi Chrystusa Pana — „Idąc, nauczajcie wszystkie 
narody, chrzcząc je w Im ię Ojca i Syna i Ducha Świętego” — kładli 
podwaliny pod m ającą w krótce zorganizować się parafię w arszawską. 
Początki były więcej niż skromne. Pierwsze nabożeństw a odpraw ia­
no w mieszkaniu pryw atnym  u pani H. Szeleściny przy ul. Senator­
skiej 22. S tan taki trw ał trzy lata. T rudno było zdobyć odpowiedni 
lokal na kaplicę. W roku 1926 nabożeństw a odpraw iano w niewielkiej 
sali przy ul. Chm ielnej 17. Już w rok później przeniesiono siedzibę 
parafii do lokalu przy ul. Płockiej 21. Kaplica mogła jednak  pomieścić 
zaledwie 250 osób. Było to niew ystarczające dla rozw ijającej się 
szybko parafii, k tóra po czterech latach działalności liczyła już 1500 
zdeklarow anych wyznawców. Z tych też powodów przeniesiono w 
lipcu 1928 r. kaplicę do lokalu przy ul. K rochm alnej 46.

Pierwsze lata organizacji parafii, to la ta  trudów , szykan i prześla­
dowań, to lata próby i wytrwałości. P arafia  w arszaw ska była z 
kolei czw artą, zorganizow aną parafią  Kościoła Narodowego w Pol­
sce. Oprócz niej istniała już parafia w Krakowie, Wiśniczu i Dą­
browie Górniczej. Były to pierwsze przyczółki, o które uderzały w ich­
ry i nawałnice. I parafia warszaw ska nie była od nich wolna. Nawet 
tak bolesne wydarzenia jak  spalenie kaplicy przy ul. Płockiej czy 
napady na księży i wyznawców nie mogą przeszkodzić w rozwoju 
parafii. W roku 1928 liczy już 2.500 wyznawców. Przy parafii dzia­
ła kilka tow arzystw : Polsko-Narodowa Spójnia, Nowe Zycie — m a­
jące na celu w alkę z pijaństw em . Słowo Boże — które za cel wzięło 
sobie zaszczytną rolę rozpowszechniania Pism a Świętego wśród wy­
znawców i sym patyków. Miłosierny Sam arytanin — niosące bratn ią 
pomoc najbardziej potrzebującym . W kilka miesięcy później dochodzi 
do wewnętrznego rozłamu w Kościele, spowodowanego przez b isku­
pa Farona. Kościół przeżywa ostry, bolesny kryzys. Odbija się to 
na parafiach, także w arszaw skiej. W je j szeregach pozostają n a j­
w ierniejsi. Spełniają się słowa: „uderzę w pasterza, a rozproszą się 
owce”. Ci. co pozostali, skupili się wokół kaplicy przy ul., Żytniej. 
Św iątynia była dla nich w tych ciężkich dla całego Kościoła latach — 
„oazą na pustyni”. Przed ołtarzem  w zrastały i krzepły ich siły do pro­
wadzenia dalej m isji Bożej. Oni umieli cierpieć, umieli kochać Kościół. 
Nie załam ali się, gdy trzeba było zaczynać wszystko niemal od po­
czątku. O fiarnie i dzielnie współpracowali z duszpasterzam i. Pracę 
nad ustabilizowaniem  życia parafialnego, pracę trw ającą kilka lat, 
pracę, k tórej parafia w arszaw ska zawdzięcza wiele młodemu wów ­
czas. pełnem u zapału i gorliwości kapłanow i ks. J. Pękali (obecnemu 
Biskupowi Naczelnemu), zakłóciła i zaham owała w ojna i trw ająca k il­
ka lat okupacja. Kaplica przy ul. Żytniej legła w gruzach. Do zbu­
rzonej W arszawy w racają je j mieszkańcy, a wśród nich garstka po­
zostałych przy życiu wyznawców naszego Kościoła. Zaczynają od 
nowa. O trzym ują od władz państwowych budynek sakralny przy 
ul. Szwoleżerów. Przystąpiono do prac porządkowych. W zniszczonym 
kościele, już w pierwszą niedzielę m aja 1945 roku. zostaje odpraw io­
na Msza Święta. Pracę duszpasterską powierzono ks. E. Narbutowiczo- 
wi, który funkcję proboszcza pełnił przez pięć lat. Pierwsze lata by­
ły trudne. Należało odremontować kościół, w praw ić szyby, przepro­
wadzić św iatło elektryczne itp. Trudności pokonano dzięki w ielkiej 
ofiarności w iernych. Sprowadzono dzwony, organy i piękny ołtarz. Ko­
ściół przy ul. Szwoleżerów stal się miejscem laski i błogosławieństwa 
Bożego, miejscem wielu wzruszeń i przeżyć religijnych.

Dziś patrzym y wstecz i nie bez powodu cieszymy się. Dziś, odnosi­
my się z największym  szacunkiem do tych. co w m inionych latach 
niestrudzenie pracowali dla chwały Bożej, którzy oddawali i po­
święcali swe siły dla dobra i rozwoju naszego Kościoła, naszej pa­
rafii. Dziś serca nasze podryw ają się uczuciem wdzięczności ku P a­
nu Zastępów i w ołają: „Chwała Tobie Panie”. Dziś, złączeni w dzięk­
czynnej ofierze Mszy Świętej, prosimy jednocześnie, aby Bóg udzie­
lał nam nadal sił do dalszej pracy, abyśmy staw ali się silni w iarą w 
Praw dzie Bożej, nieustępliw i w walce ze swymi niedoskonaiościami.

krzepnący miłością i um iłowaniem  Kościoła. Dziś pytam y słowami 
poety:

„Czego chcesz od nas. Panie, za Twe hojne dary?
Czego za dobrodziejstwa, którym  nie masz m iary? (J. Kochanowski).

A odpowiadam y z pokorą słowami S tanisław a Moniuszki ze „Strasz­
nego Dworu” :

„Niechże będzie pochwalony, wieki wieków, Chrystus Pan.
Co nas wiódł z odległej strony, w praojcowskich progi ścian".

KS. TOMASZ WOJTOWICZ

K : i t e d r a  K o ś c i o ł a  P o l s k n k a t n l i c k i e g o  w  W a r s z a w i e

W i d o k  n a  o ł t a r z  g ł ó w n y  w  k a t e d r z e  w a r s z a w s k i e j .  P r z e m a w i a  B is k u p  N a ­
c z e l n y  J u l i a n  P ę k a l a



cia społecznego. Wiąże się ona z konieczno­
ścią wzajemności — człowiek chce kochać, 
lecz pragnie także byc kochanym. Potrzeba 
więzi uczuciowej jest drugim komponentem  
popędu seksualnego człowieka, stanowiącym
o pięknie, trwałości i wzniosłości ludzkiego 
zachowania, jest ona zjawiskiem niezmiernie  
ważnym.

Już paromiesięczne niemowlę rozpoznaje o­
sobę, która się nim opiekuje i na jej widok 
reaguje emocjonalnie. Oczywiście to przywią­
zanie do matki nie budzi się nagle, ale kształtu­
je się stopniowo i nasila. Nawet najlepiej zor­
ganizowany dom dziecka może zapewnić je ­
dynie właściwe odżywianie i dobre warunki 
higieniczne, lecz nie wykształca u dziecka po­
czucia więzi. W przypadku wychowania dzie­
cka bez matki mamy więc do czynienia z tzw. 
chorobą sierocą Kiedy dziecko dorośnie, je ­
dynym motywem jego postępowania może stać 
się dążenie do rozładowania napięcia seksual­
nego. Taki człowiek, jeśli nawet założy rodzi­
nę to przy zetknięciu się z pierwszymi trud­
nościami życiowymi  — porzuci ją

Bywają ludzie, zwłaszcza kobiety, dla któ­
rych potrzeba kochania kogoś jest jedynym  i 
z osadniczym- motywem postępowania. Kobie­
ta taka zdolna jest zrezygnować z własnego 
osobistego, a nawet intymnego życia, aby móc 
opiekować się bliskim jej człowiekiem.

Przyczyny niepowodzenia w małżeństwie  
mogą być różnego rodzaju. Oprócz choroby 
sierocej możemy wymienić jeszcze wiele in­
nych. Może to byc np. wpływ wulgarnego, po- 
kątnego uświadomienia prowadzonego przez 
osoby niepowołane. Podstawową cechą tych 
rozmów jest niewybredne słownictwo i nie­
kulturalny stosunek do spraw płci Nie mówi  
się o pięknie miłości, o roli uczucia, o życiu

Co mi tam Jurki.  .lanki 
Choć też przystojni są.
Ja lubię koleżanki
Ale najlepiej czuję się z Nią. "

Ładunek erotyczny tego wiersza jest bardzo 
duży. Dzięki mądrej, konsekwentnej pomocy  
matki i nauczycieli, dziewczynkę odizolowano 
od koleżanki. Po pewnym czasie zaintereso­
wała się chłopcem ze swej klasy i po paro­
letniej przyjaźni, dzięki aprobacie rodziców, 
jako dorosła kobieta — założyła rodzinę.

Nie zawsze jednak pomoc przychodzi we 
właściwym momencie, nie zawsze zaintereso­
wanie rodziców dziećmi i mlodziezą jest w ła­
ściwe. Często wiele poważnych spraw trak­
towanych jest jako błahe, nie warte zastano­
wienia. Taka postawa rodziców często przyno­
si krzywdę dzieciom. Brak kontroli i  serdecz­
nej opieki może być przyczyną późniejszych 
tragedii i życiowych dramatów. Skuteczne  
przeciwdziałanie homoseksualizmowi wymaga  
od rodziców taktu i wiedzy. Zanim młodzież 
zetknie się z tymi problemami, powinna wie­
dzieć, że homoseksualizm istnieje i jest nie­
bezpieczny.

Rodzice często odnoszą wrażenie, że ich 
poglądy i rady są przez młodzież odrzucane i 
niezrozumiane. Nie zawsze tak bywa. w wię­
kszości przypadków młodzież przyjmuje taką 
postawę tylko zewnętrznie. Dzieci, w rozmo­
wach swych, w sposób bezkrytyczny wypo­
wiadają poglądy zasłyszane w domu jako wła­
sne. Jest to szczególnie częste w okresie doj­
rzewania. Prowadzenie rozmów z dziećmi w 
tym właśnie czasie, na każdy temat, jest tru­
dne i niewdzięczne, ale z pewnością niebez-

Mój intymny mały świat...
Model szczęśliwego małżeństwa  — zagad­

nienie to interesuje przedstawicieli wszyst­
kich dyscyplin naukowych, a więc socjologów 
psychologów, lekarzy, psychiatrów, ludzi 
świeckich i duchownych. W naszych, niełat­
wych czasach, obfitujących w olbrzymią licz­
bę przeprowadzanych rozwodów, w szereg 
nieporozumień i konflik tów małżeńskich, 
wszyscy dążymy do utrzymania rodziny (w  
pełnym tego słowa znaczeniu) — tej najm niej­
szej, ale podstawowej komórki społecznej.

Co robić, aby ludzie przysięgający sobie do­
zgonną wierność i miłość rzeczywiście dotrzy­
myw ali tej przysięgi? Gdzie jest podłoże mał­
żeńskich nieporozumień, a nawet w wielu 
przypadkach rozczarowań? Przyczyn jest bo­
wiem bardzo dużo i niełatwo jest dać odpo­
wiedź na te pytania.

Posłuchajmy lekarza-seksuologa:
„— Panie doktorze, pacjentów, którzy zgła­

szają się tu o pomoc w rozwikłaniu swoich 
najbardziej osobistych problemów i in tym ­
nych kłopotów można zapewne podzielić na 
określone grupy, przyjmując oczywiście pod­
stawowe kryterium  — wiek?

— Oczywiście: Przedstawiciele każdej z tych  
grup zjawiają się tu w  poradni, z  „walizką” 
typowych dla swojego wieku konfliktów, ta­
jemnic, wątpliwości, zahamowań oraz przeżyć 
doznanych we wczesnej młodości a utrwalo­
nych w podświadomości“.

Zatrzymajmy się właśnie przy tym  ostat­
nim■ sformułowaniu  — przeżycia utrwalone w 
podświadomości. Może tu znajdziemy odpo­
wiedź na nurtujące nas pytania. Wczesna mło­
dość — a więc okres dzieciństwa, faza doj­
rzewania, wychowanie i uświadomienie sek­
sualne młodzieży.

Potrzeba posiadania kogoś bliskiego, ko­
chanego jest elementarną potrzebą normalnie 
rozwiniętego człowieka, stanowi podstawę ży-

rodzinnym itp. Mówi się jedynie o anatomii, 
fizjologii, a całe życie seksualne sprowadza się 
do aktu płciowego. Zycie seksualne przedsta­
wiane jest jako coś obrzydliwego, egoistycz­
nego i brutalnego. „Pokątne" przygotowanie  
młodzieży do życia seksualnego doprowadzić 
może jedynie do szukania okazji, aby rozła­
dować napięcie seksualne, a sprawa miłości, 
szacunku dla partnera odsunięta będzie na da­
leki plan.

Często matki chcąc uchronić swoje córki 
przed zbyt wczesnym, często przygodnym roz­
poczęciem współżycia seksualnego, mówią
0 sferze intymnego życia jak o czymś brud­
nym, niegodnym kobiety. Takie stanowisko na 
pewno nie jest słuszne. Młoda dziewczyna po 
wyjściu za mąż, przeważnie będzie doświad­
czała poczucia winy, mając wrażenie, że robi 
matce przykrość. Małżeństwo takie narażone 
będzie na różnego typu konflik ty  — przede 
wszystkim  natury osobistej. Minie kilka lat 
zanim kobieta pozbędzie się poczucia winy
1 zdobędzie szczęście i satysfakcję w małżeń­
stwie.

W życiu młodego człowieka istnieje okres 
charakteryzujący się nastawieniem homoero- 
tycznym. Młodzież nawiązuje bliskie i ser­
deczne znajomości. Jest to normalna f i z a  roz­
woju i przeżywa ją w różny sposób każdy  
chłopak i każda dziewczyna. Fazie tej odpo­
wiadają przejawy przyjaźni homoerotycznych. 
Jednakże zbyt siłnie rozwinięte zainteresowa­
nie homoerotyczne może stac się niebezpiecz­
ne, przeradzając się później w zainteresowa­
nie typu homoseksualnego.

Przytoczę tu fragment wiersza pisanego 
przez 14-łetnią dziewczynkę do rówieśniczki:

„Ach płyńcie złe godziny 
Zbliżcie spotkania czas.
Niech spojrzę w oczy swej dziewczyny  
Czas połączy znów nas.

celowe czy nieskuteczne. Młodzież w okresie 
dojrzewania dąży do odnalezienia własnych 
postaw. Poszukiwaniom tym towarzyszy za­
zwyczaj negacja postaw i poglądów dorosłych, 
będąca formą walki o argumenty. Mylą się ro­
dzice i wychowawcy, którzy sądzą, że wszy­
stko co przekazują młodzieży, zostaje przez 
nią odrzucone. Wiełe zasłyszanych poglądów 
młodzi przyswajają sobie, lecz akceptują je 
w sposób wstydliwy, ukryty.

Obecnie młodzież bardzo wcześnie rozpo­
czyna życie seksualne, bardzo dużo młodych  
ludzi staje na ślubnym■ kobiercu. Często są 
oni zupełnie nieprzygotowani do roli męża  — 
ojca. żony  — matki. Po kilku latach, a nawet 
po kilku  miesiącach wspólnego życia spotyka  
ich wielkie rozczarowanie i rozgoryczenie. 
Dlaczego?

Tam, gdzie nie ma dojrzałości uczuciowej,  
wspólnego zaangażowania emocjonalnego, 
kultury współżycia i poczucia odpowiedzial­
ności za drugiego człowieka  — nie może być 
m ow y o małżeńskim szczęściu, o modelu 
szczęśliwej rodziny.

MAŁGORZATA SUDENIS

Czytelnikom, których zainteresow ał poru­
szony w tym artykule problem , polecam ksią­
żkę A ndrzeja Jaczewskiego pt. „Erotyzm dzie­
ci i młodzieży", w ydaną przez PWN w W ar­
szawie w 1973 r. Książka ta na pew no wzbo­
gaci wiedzę o intym nym  życiu młodych, 
zwróci uwagę na błędy wychowawcze najczę­
ściej popełniane przez rodziców oraz na sp ra­
wy w stydliwie ukryw ane przez młodzież, jak 
np. ginekom astia u chłopców, m askulinizacja 
u dziewcząt czy onanizm.

Pozycja A ndrzeja Jaczewskiego zasługuje 
na uwagę zarówno wychowawców, jak i sa ­
mej młodzieży.
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Siflu/atki naózcj kultury  SPOTKANIE
Z AKTOREM
ANDRZEJEM
SIEDLECKIM

„Sztuka aktorska nie jest sztuką indyw i­
dualną, lecz zespołową“ — mówi Andrzej 
Siedlecki, aktor T eatru  Polskiego w W ar­
szawie. I dalej: „Osławiony Hamlet nigdy 
nie byl wymarzoną rolą mego życia. G dy­
bym miał wybierać z Szekspira, wolałbym  
grać Mackbeta".

Jest młodym aktorem , pełnym zapału i 
w iary w niesłabnące oddziaływ anie teatru, 
w iary we własne siły. Wyższą Szkołę Ak­
torską ukończył w 1967 r., pod opieką ta ­
kich znakom itych aktorów  i pedagogów 
jak Zofia Mrozowska, A leksander Bardini, 
Zbigniew Zapasiewicz. Rektorem  w tym 
czasie byl Jan  Kęeczmar.

P ierwsze kroki w sztuce aktorskiej sta­
wiał na scenie teatru  im Stanisław a Wy­
spiańskiego w Katowicach. Bardzo serde­
cznie w spom ina A ndrzej Siedlecki katow i­
cki teatr, panującą tam życzliwą, ciepłą 
atm osferę i opiekę ze strony doświadczo­

nych. starszych kolegów. Tam właśnie o­
trzym ał trudną rolę Joachim a Petersa w 
„Niemcach" Leona Kruczkowskiego. Po 
dwu latach pracy w katowickim  teatrze 
przenosi się do W arszawy, do Teatru Pol­
skiego, w którym  w ystępuje do dziś. By­
walcy T eatru Polskiego zapew ne doskonale 
pam iętają A ndrzeja Siedleckiego w roli 
Janka  Rugby w „Wesołych kumoszkach i. 
W indsoru" Szekspira, reżyserowanych 
przez Zenona Bordowicza. W tej małej, 
w łaściwie epizodycznej roli Andrzej Sie­
dlecki w ykazał m istrzostw o gry ak to r­
skiej. Poprowadził ją  konsekwentnie i 
świetnie. W ielu krytyków  i recenzentów 
teatralnych zwróciło na to  uwagę. A prze­
cież była to rola, która w innej obsadzie 
mogła przejść niezauważona. Inna, nieza­
pom niana rola A ndrzeja Siedleckiego to 
Kuba w „Balladzie o tam tych dniach". J e ­
rzego Ju rando ta  w reżyserii Leszka Woj­
ciechowskiego. Kuba, to młody chłopiec, 
który w momencie wyzwolenia W arszawy 
pracuje w pierwszym w powojennej Pol­
sce studio radiowym. Przypom nijm y jesz­
cze bardzo charakterystyczną rolę zapaśni­
ka królewskiego K arola w „Jak wam się 
podoba“. Do roli tej musiał zdobyć aktor 
um iejętność walki karate, dżudo i wolnej 
am erykanki, by w pojedynku zapaśniczym 
na scenie stworzyć walkę łudząco praw dzi­
wą. Pojedynek ten cieszył się niesłabną­
cym powodzeniem wśród widzów przez 
wszystkie przedstaw ienia tej sztuki.

Współczesny ak tor oprócz talentu i do­
skonałego opanow ania w arsztatu ak to r­
skiego musi być również wszechstronnie 
wysportowany. Dlatego też A ndrzeja Sie­
dleckiego można spotkać na nartach  w 
Szczyrku, na lodowisku „Torw ar", jeżdżą-

W ro l i  J o a c h i m a  P e t e r s a  w „ N i e m c a c h ’*
L f o n a  K r u c z k o w s k i e g o

cego konno, pływającego, czy grającego w 
tenisa. Jeżeli dla innych ludzi am atorskie 
upraw ianie sportu jest tylko relaksem, 
wypoczynkiem, to dla aktora upraw ianie 
sportu jest koniecznością, jest częścią jego 
zawodu, tak jak um iejętność tańca czy 
śpiewu.

„Nigdy nie chciałem ukierunkowywać się 
i specjalizować w jednym typie repertua­
ru. Interesują mnie zarówno postacie kla­
syczne, jak i współczesne. Interesują nie 
po prostu dobre role, w których grając 
mogę poprzez siebie mówić prawdę o czło­
wieku" — mówi na koniec rozmowy A n­
drzej Siedlecki.

Młodemu aktorow i życzymy wielu pięk­
nych sukcesów, zarówno na scenie T eatru  
Polskiego, jak i we współpracy z filmem 
i telewizją.

HELENA D YM SK A

L u b i ę  w J e s i e n n e  w i e c z o r y  w e r t o w a ć  k a r t k i  k a l e n d a r z a .  I l e ż  n a s u w a  s ię  
w t e d y  r ó ż n y c h  s k o j a r z e ń  i r e f l e k s j i .  Z a t r z y m a ł e m  s i ę  p r z y  p a ź d z i e r n i k u .

12 p a ź d z i e r n i k a  K r z y s z t o f  K o l u m b  w  1492 r o k u  o d k r y ł  n o w y  lą d ,  n a z w a ­
n y  p ó ź n i e j  A m e r y k ą ,  t e g o  s a m e g o  d n i a ,  w  c z t e r y s t a  o s i e m d z i e s i ą t  j e d e n  l a t  
p ó ź n i e j ,  w  1843 r o k u ,  r o z e g r a ł a  s ię  j e d n a  z  d e c y d u j ą c y c h  w a l k  I I  w o j n y  
ś w i a t o w e j  — b i t w a  p o d  L e n i n o .  K i l k a  k a r t e k  d a l e j  — i€ p a ź d z i e r n i k a  — 
d z i e ń ,  w  k t ó r y m ,  w  1842 r o k u  h i t l e r o w c y  p o w ie s i l i  w  W a r s z a w i e  50 P o l a ­
k ó w ,  b o j o w n i k ó w  o w o l n o ś ć .  A n a  n a s t ę p n e j  s t r o n i e  — 1< p a ź d z i e r n i k a  z a ­

n o t o w a n o ,  że  w  1971 r o k u  n a s t ą p i ł a  b e a t y f i k a c j a  k s  M a k s y m i l i a n a  M a r i i  
K o l b e g o  — j e d n e j  z  o f i a r  h i t l e r y z m u .  Z o s t a ł  u z n a n y  z a  b ł o g o s ł a w i o n e ­
go , z o s t a ł  w y r ó ż n i o n y ,  w y n i e s i o n y  n a  p i e d e s t a ł  m ę c z e ń s t w a  i b o h a t e r ­
s t w a .  D l a c z e g o ?  C z y m  w ł a ś n i e  k s .  K o l b e  w y r ó ż n i ł  s i ę  s p o ś r ó d  t y s i ę ­
c y ,  m i l i o n ó w  o f i a r ,  h i t l e r o w s k i e g o  b e s t i a l s t w a * ’ G d y  n a  p l a c u  a p e l o w y m  w  
O ś w i ę c i m i u  w y z n a c z o n a  d z i e s i ę c i u  w i ę ź n i ó w ,  k t ó r z y  m i e l i  u m r z e ć  ś m i e r ­
cią g ł o d o w ą ,  k s .  M a k s y m i l i a n  K o l b e  d o b r o w o l n i e  w y s t ą p i ł  i o d d a ł  s w o j e  
ż y c i e  z a  j e d n e g o  z w y z n a c z o n y c h .  T a k  w ie c  u m a r ł  ( j a k o  o s t a t n i  s p o ­
ś r ó d  d z i e s i ę c i u ]  w  k o m o r z e  g ł o d o w e j .  C z y n  k s i ę d z a  K o l b e g o  p o d k r e ś l i ]  
j e g o  w i e l k ą  o d w a g ę ,  b o h a t e r s t w a  i p o ś w i ę c e n i e .  O d d a l  s w e  ż y c i e  za  i n n e g o  
c z ł o w i e k a ,  za  to ,  b y  d z i e c i  t a m t e g o  c z ł o w i e k a  m i a ł y  o j c a .  P i ę k n y  t o  c z y n ,  
b o h a t e r s k i  i j a k ż e  p r z e j m u j ą c o  g ł ę b o k o  h u m a n i t a r n y .  O d d a l  ż y c i e  z  p e ł n ą  
ś w i a d o m o ś c i ą  w y b o r u  ś m i e r c i ,  w i m i ę  ż y c i a  d r u g i e g o  c z ł o w i e k a .  Ż y c i e  i b o ­
h a t e r s k i  c z y n  k s i ę d z a  M a k s y m i l i a n a  M a r i i  K o l b e g o  R z y m  u z n a t  z a  g o d n e
b e a t y f i k a c j i .

C z y m  b y ł a  ś m i e r ć  p o w s t a ń c z y c h  b o h a t e r ó w  S t a r ó w k i  c z y  M o k o t o w a ?
C z y m  b y ł a  ś m i e r ć  k a t o w a n y c h  w c e l a c h  P a w i a k a ?  C z y m  h y t a  ś m i e r ć  t y s i ę ­
c y  h e z i m i e n n y c h  ż o ł n i e r z y  g i n ą c y c h  k a ż d e g o  d n i a  w o j n y  za  n a s z  s p o k o j n y  
d o m ?

T e n ,  k t ó r y ,  m i m o  k a t o w a ń  n a  P a w i a k u  n i e  z d r a d z i ł  t o w a r z y s z y  w a l k i ,  n i e  
s k o r z y s t a ł  z p o d s u w a n e j  m u  s z a n s y  o c a l e n i a  w ł a s n e g o  ż y c i a  w  z a m i a n  za  k i l k a  
n a z w i s k ,  a d r e s ó w ,  t e ż  p r z e c i e ż  z  c a ł ą  ś w i a d o m o ś c i ą  w y b o r u  u m i e r a ł ,  z b i t y ,  
s k a t o w a n y ,  za  c i e b i e ,  za  m n i e ,  z a  to ,  b y  t w o j e  d z i e c i  m i a ł y  o j c a ,  za  t o  b y ś  
m i a ł  s w ó j  s p o k o j n y ,  r o d z i n n y  d o m  i s p o k o j n y ,  w o l n y  p o w s z e d n i  c h l e b .

1 t e n ,  k t ó r y  n a  g r u z a c h  p o w s t a ń c z e j  W a r s z a w y  r z u c a ł  s i ę  p o d  h i t l e r o w s k i e  
c z o łg i  z b u t e l k ą  b e n z y n y  w z a c i ś n i ę t y c h ,  j e s z c z e  d z i e c i ę c y c h  d ł o n i a c h  — o n  
te ż  w y b r a ł  ś m i e r ć  w  i m i ę  ż y c i a  i n n y c h  lu d z i .

S p a c e r  po  W a r s z a w i e  n a  k a ż d e j  u l i c y  p r z y w o ł u j e  p a m i ę ć  t y c h ,  j a k ż e  c z ę ­
s t o  h e z i m i e n n y c h ,  b o h a t e r ó w  w a l k i  z o k u p a n t e m ,  b o h a t e r ó w  w a l k i  z  h i t ­
l e r o w s k ą  p r z e m o c ą ,  ś w i ę t y c h  — a n i e  k a n o n i z o w a n y c h ,  b ł o g o s ł a w i o n y c h  a 

n ie  b e a t y f i k o w a n y c h  n a s z e j  w o l n e j  O j c z y z n y .
M A R C I N  W I E L I C H

BŁOGOSŁAWIENI 
BEZIMIENNI...
m i e j s c u b y ł e g o o b o z u w R a d o g o s z c z y , nap o m n i k - m a u i o l e u m  w  

o r r e d m i e ś ć i a c h  L o d z i
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kryte malowidła ściany Lascaux 
w roku 1940. Dopiero po zakoń­
czeniu II wojny św iatow ej freski 
Lascaux zyskaiy należne im m iej­
sce w encyklopediach i historii 
sztuki.

Doskonale zachowane linie i 
barwy budziły wiele zastrzeżeń, 
toteż nie raz oryginalność malo­
wideł poddawano w wątpliwość 
Fakt ten jednak tłum aczy się w 
sum ie dość prosto: przez całe ty­
siąclecia zasypane wejścia do grot 
uniemożliwiały jakąkolw iek pe­
netrację i utleniające działanie 
powietrza. Powstał tu, we w nętrzu 
ziemi, pewnego rodzaju m ikrokli­
mat, a na powierzchni skalnych 
fresków- ..wytworzyły się szkliste, 
sole wapnia, konserw ujące m a­
lowidła jak werniksy".

W epoce paleolitu używano na j­
prostszych do znalezienia barw ni-

...Jed n y m  z najpiękniejszych 
portretów  zwierzęcych, i to nie 
tylko sztuki paleolitycznej, ale 
wszystkich czasów, jest tak zw a­
ny „koń chiński”. Nazwa nie o­
znacza rasy; w yraża hołd złożo­
ny rysunkow ej perfekcji mistrza 
z Lascaux. Czarny, miękki kon­
tur, nasycający się i znikający, 
stanowi nie tylko obrys, ale m o­
deluje masę ciała. K rótka jak u 
koni cyrkowych grzywa, rozpę­
dzone dudniące kopyta. Ochra nie 
wypełnia całego ciała..." (Zbig­
niew H erbert — „Barbarzyńca w 
ogrodzie”).

Wśród malowideł pochodzących 
z odległych epok. pokrywających 
ściany jaskiń — pierwszego m ie­
szkania człowieka — najsłynniej­
sza jest chyba grota Lascaux. 
Z najduje się ona na południu 
Francji, w dolinie rzeki Dordogne
— w pobliżu małego m iasteczka 
Montignac. Region znany jest i 
odwiedzany przez turystów  dzięki 
rosnącym w  dębowych lasach 
truflom  — i arcydziełom sztuki 
paleolitycznej. H istoria odkrycia 
Lascaux stanowi doskonały przy­
kład zmieszania się w  rzeczywi­
stości spraw  ważnych i nieważ­
nych i czegoś, co w konkretnych 
w arunkach w ydaje się praw ie 
fikcją — mimo iż opiera się na 
stw ierdzonych z całą pewnością 
faktach.

Kiedyś — zresztą nie wiadomo 
kiedy dokładnie — szalejąca nad 
doliną burza zwaliła drzewo, wy­
ryw ając je z korzeniami. W ten 
sposób odsłoniła się prowadząca 
w głąb ziemi szczelina. Osiem na­
stoletni chłopak — Marcel Ravi- 
dat — w raz ze swymi kolegami, 
byli pierwszymi, którzy zajrzeli 
do w nętrza. Chłopcy początkowo 
sądzili, że jest to praw dopodob­
nie jedno z wejść do podziemne­
mu korytarza prowadzącego do 
ru in  wznoszącego się w pobliżu

zamku. W takich miejscach jak 
to zwykły znajdować się skarby... 
„Otwór m iał około 80 cm średni­
cy i taką samą. jak się wydawało, 
głębokość. Ale kam ień rzucony w’ 
dół spadał jakoś podejrzanie 
długo. Chłopcy poszerzyli wejście 
Pierwszy Ravidat znalazł się w 
grocie. Przyniesiono lampę — i 
malowidła, od dwudziestu tysięcy 
lat zam knięte w podziemiu, od­
słoniły się ludzkim oczom (...) Na 
szczęście młodzi ludzie nie rozpo­
częli eksploatacji odkrytego skar­
bu na w łasną rękę. ale zawiado­
mili nauczyciela, pana I,aval. ten 
z kolei Breuila. który mieszkał 
wówczas w pobliżu i zjawi! się w 
Lascaux dziewięć dni po odkry­
ciu”.

Wieść o tym rew elacyjnym  dla 
historyków sztuki, archeologów i 
paleopsychologów, znalezisku do­
ta rła  do św iata naukowego dopie 
ro w pięć lat później. Z tej prostej 
przyczyny, iż m onsieur Breuil — 
„król archeologów’" — po raz 
pierwszy miał okazję widzieć po­

1. J a s k i n i a  L a s c a u x  — r y s u n e k  
k o n i a  z e p o k i  p a l e o l i t u

2. S ł y n n y  „ k o ń  c h i ń s k i "  z  I I  w . 
n . c .  o d n a l e z i o n y  p o d c z a s  p r a c  w y ­
k o p a l i s k o w y c h  p r o w a d z a n y c h  n a  
t e r e n i e  C h i n  «  l a t a c h  19M— U ! «

i .  P o d o b i z n a  m a m u t a  o d k r y t a  
w g r o c i e  R u f f i n i a c ,  z n a j d u j ą c e ]  
- le  v  d o l i n i e  r z e k i  D o r d o g n e
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ków — a więc barw ników  m ine­
ralnych. Tlenki żelaza - - t o  czer­
wień, a czerń — mangan. 
Szczególnie poszukiwana była o­
chra. Istniały nawet w tej odleg­
łej epoce magazyny owego cenne­
go surowca. M inerały ucierano 
najczęściej na niewielkich ka­
m iennych żarnach i przechowy­
wano w wydrążonych kościach 
zwierząt. Kolorowy puder m ie­
szano następnie z tłuszczem, 
szpikiem lub wrodą i pokrywano 
nim  przy pomocy już wtedy uży­
wanych pędzli powierzchnie skał

Szkielet człowieka zam ieszku­
jącego w tam tych czasach tereny 
nie tylko południowej Francji 
lecz w ogóle Europy, odnalezio­
no również niedaleko Montignac, 
w dolinie rzeki Dordogne — w 
Cro Magnon. Jest podobny do 
naszego. Ci w łaśnie ludzie przy­
byli z Azji jakieś 30—40 tysięcy 
lat p.n.e., wytępili neandertalczy­
ków — bardziej prym ityw nych od 
siebie, zajęli ich jaskinie i lasy 
pełne zwierząt. W epoce paleolitu 
nieprzebyte lasy w okolicach 
M ontignac musiały obfitować w 
zwierzynę. W ędrowały tędy o­
grom ne stada reniferów', podda­
jąc się regularności pór roku i 
odwiecznemu rytmowi przyrody.

Toteż ściany Lascaux pokryte 
są rysunkam i zwierząt. Biegną we 
wszystkich k ierunkach gonione 
przez myśliwych, um ykające, 
zwyciężane, w padające w prze­
myślnie zastaw iane pułapki. Pod 
kopytami niektórych widać zna­
ki, których znaczenie pozostanie 
chyba tajem nicą. Znaczenie strzał 
przeszywających ciała zwierząt, 
gdy w pobliżu nie ma myśliwego
— jest może o tyle jasne, o ile 
pam iętam y egzystujący na zapad­
łych wsiach w początkach nasze­
go w ieku zw^yczaj polegający na 
przekłuw aniu ulepionych z wosku 
figurek nieprzyjaciół. Lecz co 
znaczą kreski, linie, kropki, pro­
stokąty wypełnione szczelnie roz­
maitymi barw nikam i? — Może to 
znaki magiczne, a może początki 
naszego pism a pod kopytami 
cwałujących bestii?

Jeden z rozdziałów cytowanej 
na w stępie książki Zbigniewa 
H erberta zaw iera im presje poety 
wyniesione z „w izyty” w' Lasca- 
ux. Jeśli nie można czegoś zoba­
czyć na w łasne oczy — w arto 
przynajm niej poznać to za po­
średnictw em  cudzej, wrażliw ej 
wyobraźni.

AGNIESZKA TYMIŃSKA
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W A G A

Człowiek urodzony w tym 
czasie jest poważny, zastana­
wiający się nad życiem, z 
gruntu dobry i wierny. W yka­
zuje zdolności zarówno w kie­
runku nauk ścisłych, jak  i filo­
zofii. Ważną rolę w jego ży­
ciu odgrywa przyszłość. Długo 
zachowuje wspomnienia, m ą­
drość na dzień dzisiejszy chęt­
nie czerpie z historii. Lubi po­
dróżować, interesują go oby­
czaje i ku ltu ra innych naro­
dów. Jeżeli obierze drogę nau­
kowca może dokonać wielu 
ważnych odkryć. Powodzenie 
sprzyja jego poczynaniom, a 
w życiu osobistym osiąga 
szczęście rodzinne. Rzadko

Z N O T A T N I K A  F I L A T E L I S T Y

O d p o w i a d a j ą c  n a  a p e l  O r g a n i z a ­
cji N a r o d ó w  Z j e d n o c z o n y c h  i 
Ś w i a t o w e g o  Z w i ą z k u  P o c z t o w e g o  
w  s p r a w i e  s t w o r z e n i a  o g ó l n o ś w i a ­
t o w e g o  p r o g r a m u  o c h r o n y  ś r o d o ­
w i s k a  l u d z k i e g o  — M i n i s t e r s t w o  
Ł ą c z n o ś c i  p r z y g o t o w a ł o  s p e c j a l n ą  
e m i s j ę  z n a c z k ó w  p o c z t o w y c h ,  k t ó ­
r e  z w r a c a j ą  u w ^ g ę  n a  o b o w i ą z e k
o c h r o n y  n a t u r a l n e g o  ś r o d o w i s k a  
p r z e d  z n i s z c z e n i e m  w d o b i e  r o z ­
w o j u  p r z e m y s ł u  i m o t o r y z a c j i .  N a  
k a ż d y m  z n a c z k u  w z d ł u ż  l e w e j  
k r a w ę d z i  z n a j d u j ą  s i e  c z a r n e  p a ­
s y  o r a z  m i ę d z y n a r o d o w y  s y m b o l  
o c h r o n y  ś r o d o w i s k a .  Z n a c z k i  w y ­
k o n a n o  t e c h n i k ą  r o t o g r a w i u r o w ą ,  
a p r o j e k i o w a ł a  je  a r t y s t a  p l a s t y k  
H e l e n a  M a t u s z e w s k a .  N a k ł a d y  
z n a c z k ó w  s ą  w i e l o m i l i o n o w e .  j a  K o p e r n i k a  w g  o h r a z u  M. M a c -

P o d  k o n i e c  w r z e ś n i a  b r .  M i n i -  c i a r e l l e g o  z k o l e k c j i  z a m k o w e j ,
s t e r s ł w o  Ł ą c z n o ś c i  w p r o w a d z i ł o  Z n a c z e k  p r o j e k t o w a ł  a r t y s t a  p l a -
d o  o b i e g u  p o c z t o w y  z n a c z e k  w a r -  s t y k  A n d r z e j  H e i d r i c h .  T e c h n i k a
m ś c i  4 zł z d o p ł a t ą  n a  S p o ł e c z n y  — r o t o g r a w i u r o w a .  W  d n i u  w p r o -
F u n d u s z  O d h u d o ^ y  Z a m k u  K r ó -  w a d z e n i a  z n a c z k a  d o  o b i e g u  U -
l e w s k i e g o  w W a r s z a w i e .  N a  z n a c z -  r z ą d  P o c z t o w y  W a r s z a w a  1 s t o ­
k u  p r z e d s t a w i o n o  p o r t r r t  M i k o l a -  s o w a !  o k o l i c z n o ś c i o w y  k a s o w n i k .

zdarza się, aby mial wrogow. 
bowiem wobec ludzi jest zaw ­
sze taktow ny, grzeczny i z za­
sady innych ludzi ocenia dob­
rze. Nie lubi przesady, niepo­
koju i fałszu. W chwilach de­
presji łagodząco działa na nie­
go muzyka, a zwłaszcza śpiew. 
Jego w adą jest roztargnienie, 
zapom inanie o rzeczach drob­
nych, np. zapomina oddać po­
życzonej książki, gubi wiele 
drobiazgów i nie lubi jak mu 
się na to zwraca uwagę.

Szczęśliwy dzień — środa, 
kolor — zielony, kam ień pół­
szlachetny — amozonit.

Dawny Wschód — szczególnie ten znany z baśni — był 
znacznie bardziej rom antyczny niż dzisiejszy. Tę praw dę n a j­
lepiej chyba obrazują historyjki o fakirach.

I jk ir  na

POZIOMO: if strażacka siekierka, 4) owocowy symbol dobrych in te­
resów. 7) agentka wywiadu. 8) odpowiednik kaprala w m arynarce wo­
jennej. 9) wyrzufnia samolotów na lotniskowcu, 10) tkan ina pokryta 
z jednej strony nieprzem akalną powłoką, U) kil, 14) efekt jednom yśl­
ności wyborców. 16) pukiel, kędzior, 18) inspektorka, 20) słynny pisarz 
am erykański, au to r  powieści „Królewicz i żebrak”, 21) karczm a, szynk 
portowy.
PIONOWO: i f  au to r „Kwiatów polskich”, ^  płynie na granicy F ran ­
cji i NRF, 3) in terw ał muzyczny, najcieńsza struna  w skrzypcach albo 
zasłona szermiercza. 4) słynna z urody królowa Egiptu, żona A ntoniu­
sza. 5) roboczy płaszcz ochronny, 6) rodzaj w ierszowanej zazwyczaj 
rozrywki umysłowej, ^ “statek rybacki, 9) dw ukadłubow a łódź Poline­
zyjczyków. 10) rzężący głos. 12) taniec czeski, cętkowany drapież­
nik. 15) może być dem arkacyjna. 17) ręczny rozrusznik silnika Uh obok 
szosy.

Rozwiązania należy nadsyłać w term inie 10-dniowym od daty  ukaza­
nia się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub 
pocztówce: ..Krzyżówka nrillO". Do rozlosowania: 

i nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki n r  107

POZIOMO: korowód, skarb, mazur, kucharz, tunika, Kalrnan, filume- 
nista. Ziemia, natura, partacz, klapa, kania, kram arz. PIONOWO: ko­
meta, rezon, wzrok, dukt. socha, alarm , brzana, islam, arm ia. Konin. 
Liszt, czepek, palacz, ekran. Itaka, ankra , uwaga, dzik.

Siła przyzwyczajenia

R n  alAw

T aka pozycja n a jb ar­
dziej sprzyja 
placji
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Pani Jan in a  L. — Chociwel, pow. Stargard. Prosi Pani o poradę, 
ale stanowczo za mało podała Pani danych, by można napisać bar­
dziej szczegółowo w odpowiedzi na list Pani. Jak  się Pani do tej 
pory leczyła? Jakie leki otrzym ywała Pani? Czy były robione j a ­
kieś badania dodatkowe i jakie były w yniki? Jedno co w ynika z Pani 
listu na pew no to jest to, że Pani ma dużą nadwagę. Nie podaje Pani 
swego wzrostu, ale przyjm ując przeciętną 1,60 m do 1.65 waga 101 
kilogram a to około 40 kg nadwagi. Proszę sobie wyobrazić, że dźw i­
ga Pani stale ciężar o wadze około 40 kilogramów. Trudno się dziwić, 
że nogi się uginają, stawy bolą, boli kręgosłup i coraz trudniej cho­
dzić. Moja więc rada — koniecznie zmniejszyć wagę! Nadwaga w 20 
procentach przypadków jest wynikiem chorób przem iany materii, 
wszystkie pozostałe, to skutki błędów żywienia i nieracjonalnego 
trybu życia. Wszelkie leki odchudzające można przyjm ować tylko 
na zlecenie lekarza, po przeprow adzeniu szczegółowych badań i pod 
kontrolą lekarską. Ale można spróbować obniżyć wagę przez stoso­
wanie odpowiedniej diety. Przepisów na diety odchudzające, tak zw a­
ne „diety — cud' jest dużo. Jedne mniej drugie, bardziej dostępne w 
naszych w arunkach. Sądzę, że ten tem at zainteresuje nie tylko Panią, 
ale i inne Czytelniczki, bo u nas otyłych kobiet jest bardzo wiele, 
dlatego podam Pani stosunkowo niekłopotliwą dietę według metody 
lekarza am erykańskiego dr Donalda G. Cosley-a, przystosowaną jed­
nak do naszych warunków . K urację prowadzi się przez 3 tygodnie, 
co nie znaczy, że po zakończeniu jej znów można jeść zbyt du­
żo. oczywiście gdy uzyska się skutek wyrażający się stra tą  6—8 
kg, należy tę wagę utrzym ać przez miesiąc, po czym kurację powtó­
rzyć. A oto d ieta:

Poniedziałek: — śniadanie: 8 suszonych śliwek, lub moreli rozmoczo­
nych w wodzie. Szklanka herbaty niesłodzonej z cytryną.

Obiad: dwa klopsiki z gotowanego mięsa o wadze 125— 150 g, du ­
żo sałaty, lub pomidorów przyprawionych tylko solą i cytryną, szklan­
ka m leka lub maślanki.

K olacja: szklanka soku owocowego, lub pomidorowego, 125—150 g 
pieczonego mięsa wołowego, filiżanka utartego selera z jabłkiem , 
herbata.

W torek: — śniadanie: jedno jajko na miękko, kaw ałek razowego 
chleba z kaw ałkiem  chudego białego sera, herbata z cytryną.

Obiad: 100 gramów chudej szynki, filiżanka duszonej fasolki szpa­
ragowej lub m archwi bez tłuszczu, szklanka m leka kwaśnego.

Kolacja: filiżanka chudego rosołu. 200 g pieczonej w ątróbki cieję- 
cej. dwa pomidory lub jabłko. H erbata z cytryną.

Środa: — śniadanie: jabłka, filiżanka praw dziwej kaw y bez cukru,
Obiad: filiżanka zupy jarzynow ej na kościach. 200 g ryby goto­

wanej. surów ka z m archwi bez ograniczenia ilości, szklanka mleka.
Kolacja: dw a kawałki zimnej pieczeni wołowej (do 125 g), 200 g 

duszonego szpinaku, jedna pom arańcza lub jabłko. H erbata z cytry­
ną.

Czwartek — śniadanie: połowa grejpfru ta, lub jabłka, jajko na m ięk­
ko. kawałek razowego chleba, szklanka herbaty.

Obiad: 2 gotowane zrazy. 100 g kiszonej kapusty krótko duszonej. 
F iliżanka czarnej kawy.

Kolacja: filiżanka bulionu jarzynowego. 150 g kalafiora, lub goto­
wanej m archewki, kawałek (100 g) chudego twarogu, szklanka m le­
ka.

P iątek: — śniadanie: jedna pom arańcza, czarna kawa.
Obiad: dwa ja jka  w koszulkach lub na miękko, duży pomidor 

i jedna spora papryka, pokrajane i posolone, kaw ałek chleba razo­
wego.

Kolacja: filiżanka chudego bulionu. 200 g chudej wołowiny, larty 
chrzan, sałata, lub dwa pomidory, herbata z cytryną.

Sobota: — śniadanie: szklanka soku pomidorowego, kawałek r a ­
zowego chleba.

Obiad: filiżanka zupy jarzynow ej. 125 g gotowanego mięsa z drobiu, 
duży pomidor, filiżanka kawy.

K olacja: ja jko  na miękko, filiżanka utartego selera z jabłkiem , 
szklanka mleka.

Niedziela — śniadanie: kaw ałek opiekanego razowego chleba, jajko 
na miękko, herbata z cytryną.

Obiad: gotowana ryba do 200 g. dwa pomidory pokrajane z cebu­
lą lub szczypiorkiem, kawa.

Kolacja: filiżanka chudego rosołu z drobno posiekaną natką pie­
truszki, 150 g chudej wołowiny, surów ka z ta rte j m archwi szklanka 
mleka.

Oczywiście, kolejność jadlospisow jest obojętna, ważne są składniki 
i ich ilość i oczywiście konieczna wytrwałość!

TADEUSZ DOŁĘBA-MOSTDRflCZ

Kosztowało ją  to wiele trudu i dyplomacji, 
by nie dopuścić do tego. Nie chciała mu prze­
cież spraw iać przykrości. On jednak zdawał 
się nie rozumieć motywów, jakim i się k iero­
wała, lub nie czuć w jej postępowaniu tego. 
że na jej uczucia liczyć nie może, gdyż wciąż
i uoarcie pow racał do swego tematu.

W łaściwie nic nie miała mu do zarzucenia. 
Może tylko to, że całkowicie był pochłonięty 
sw oją karierą, że wciąż pracował, uczył się
i studiował, że stara ł się coraz lepiej zarabiać
i wprost pojąć nie um iał je j postępowania. 
Przecież nie dawniej jak  przed paru  dniami 
omal się z tego powodu nie pokłócili.

— Nie rozumiem pani stosunku do swojej 
przyszłości — powiedział. — Traci pani czas 
na praktykę, k tóra nie tylko nie przynosi 
pani ani grosza dochodu, ale i nie posuwa 
pani o krok naprzód w doświadczeniu, czy 
wiedzy lekarskiej.

— Bo pan jest egoistą — odpowiedziała mu 
obojętnym  tonem.

Oburzył się szczerze:
— Wcale nie jestem  egoistą, tylko uważam, 

że na to, by rozdawać, trzeba przecie wszyst­
kim mieć. Otóż gdy będę napraw dę lekarzem  
w całym  znaczeniu tego słowa, gdy będę 
m iał debrą praktykę, pozwalającą mi i mojej 
przyszłej rodzinie na dostatni byt. zapewrniam 
panią, panno Łucjo, że tak samo, jak  pani

dzisiaj zaopiekuję się jakim iś ochronkam i, czy 
domami starców, Profesor Wilczur, którego 
pani staw ia tak ' wysoko, zapewniam  panią, 
a zresztą wiem to ponad wszelką wątpliwość, 
że na początku swojej kariery też nie miał 
szalu filantropii, tylko pracował nad sobą i 
dla siebie.

Łucja wzruszyła ram ionam i:
— Tu nie chodzi o filantropię. Jakże dalece 

pan m nie nie rozumie. Ja  nie przez filan tro­
pię opiekuję się biedakami.

— No więc wszystko jedno, Możemy to 
nazwać, jeżeli pani z tym dogodnie, poczu­
ciem obowiązku społecznego.

— Ależ nie, panie Janie. Nie może być 
mowy o obowiązku tam, gdzie jest przyjem ­
ność. Ja  to robię dla siebie. Sprawia mi radość 
fakt, że mogę się na coś przydać, że jestem  
napraw dę potrzebna tym  ludziom, których 
nie stać na lekarza, na lepszego lekarza.

— Zgoda. A kceptuję z jednym  zastrzeże­
niem : najp ierw  trzeba się stać owym lepszym 
lekarzem, więcej czasu poświęcić studiom w 
klinice, a nie jakim ś tam  standartow ym  cho­
robom, które pani niczego nie nauczą.

Spojrzała mu prosto w oczy:
— Niech pan mi powie, czy tacy właśnie 

gorsi lekarze, jak ja nie będą tej biedocie 
zawsze potrzebni?

Zirytował się:
— Zapewne, ale dlaczego ma tym zajmować

się pani. grzęznąć w tym kosztem swoich 
zdolności i możliwości na przyszłość!

— O. widzi pan; egoizm. Moich zdolności, 
moich możliwości. Ale nie liczy się pan z tym. 
że może właśnie nie szukam  żadnych innych 
możliwości, że może w łaśnie największą zn a j­
duję przyjem ność w takim, a nie w innym 
zużytkowaniu moich zdolności. Jakiż pan 
jest zabawny w swoim zaślepieniu. W ydaje 
się panu. że wszyscy ludzie muszą mieć te 
sam e upodobania i te same pragnienia, co 
pan.

— Nie te same, tylko rozsądne, rozsądnel
Chciała mu powiedzieć, że rozsądek w jego

in terpretacji redukuje się do kwestii buchal- 
teryjnych. ale poham owała się.

W każdym razie rozmowa ta  nieco oziębiła 
ich stosunki i otrzym ane obecnie róże Łucja 
mogła uważać za form ę jakby przeprosin. 
Domysł ten zirytow ał ją  trochę. Z kilku 
względów. Po pierwsze znała daleko posunię­
tą oszczędność Kolskiego, który ze swoich 
niedużych zresztą wpływów m usiał wydać po­
kaźną sum kę na te kwiaty, oczywiście nie bez 
nam ysłu i nie bez tego, że w ydatku tego 
długo nie zapomni.

Po w tóre m iała wrodzoną niechęć do p rzy j­
mowania czegokolwiek od ludzi, którym  nie 
mogła lub n ie chciała się zrewanżować. W resz­
cie zdawała sobie spraw ę iż anonimowość 
przesyłki była szczególniejszym poświęceniem 
ze strony Kolskiego. Wierzyła, że należy on 
do tego typu ludzi, którzy może nie gonią 
specjalnie za rozgłosem, zawsze jednak  dążą 
do podkreślenia swojej obecności w różnych 
sprawach, we wszystkich spraw ach, w któ­
rych biorą udział.

Te przyw ary Kolskiego nie wywołały w  
Łucji oburzenia, raczej patrzyła na nie pobła­
żliwie. Pomimo to postanowiła zrobić mu w y­
mówkę za przysłanie kw iatów  i wyraźnie pod­
kreślić. że nie życzy sobie podobnych dowo­
dów pamięci.

Profjc&or W ilczur
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R o z m o w ą  z  G - z i p l a L n i k a m i

PAN K. K. ZE ŚWIEBO­
DZIC powiadamia nas, że jest 
stałym wiernym naszym czy­
telnikiem , pozostając wyz­
nawcą Kościoła Rzymskoka­
tolickiego. Pisze m. in.: 
„Przeglądając wasze pismo 
odnoszę wrażenie, że reli­
gia Kościoła Polskokatoli- 
ckiego jest równie prawa, 
jak i Kościoła Rzymskokato­
lickiego. Ja wyznaję rzym- 
skokatolicyzm może dlatego, 
że tradycja wiary, przecho­
dząca z pokolenia na pokole­
nie, narzuca to właśnie wyz­
nanie...” Następnie prosi o 
podanie najważniejszych 
prawd wiary Kościoła Pol- 
skokatolickiego ze specjal­
nym podkreśleniem różnic 
doktrynalnych między obyd­
woma Kościołami.

Drogi Panie! Kwestie te już 
wielokrotnie były poruszane 
na łamach naszego pisma i 
nieustannie będą powracać, 
gdyż po to właśnie wychodzi 
„Rodzina”, by propagowała 
naukę Kościoła Polskokato- 
lickiego. Stąd najlepszym  
sposobem zapoznania się z 
życiem i nauką rodzimego 
Kościoła będzie pilne i wyt- 
trwałe czytanie naszego ty­
godnika. Tutaj przytoczymy 
w możliwie najogólniejszym

skrócie najistotniejsze praw­
dy religijne, które nas odróż­
niają od nauki rzymskokato­
lickiej. Przede wszystkim, 
jak pan to już sam zauważył, 
nie uznajemy władzy papieża 
nad całym Kościołem Chry­
stusowym oraz dogmatu o 
nieomylności biskupa rzym­
skiego. Władza w naszym 
Kościele ma charakter demo­
kratyczny, czyli rządzi w nim 
nie jednostka, lecz zgroma­
dzenie wszystkich biskupów i 
przedstawicieli Ludu Bożego 
— zwane Synodem. W nauce 
wiary i moralności trzymamy 
się Pisma Świętego i orze­
czeń Siedmiu Soborów Pow­
szechnych Kościoła przed je­
go podziałem na zachodni i 
wschodni. Do Mszy św. i 
wszystkich świętych obrzę­
dów wprowadziliśmy język 
polski już w pierwszych la­
tach naszego stulecia, za co 
przeklinano nas i wyśmie­
wano, że nie umiemy łaciny i 
Bóg naszych próśb nie w y­
słucha. Ataki ustały, gdy po 
II Soborze Watykańskim 
również Kościół rzymski 
wprowadził języki narodowe 
do liturgii. Dobra materialne 
Kościoła (świątynie, kaplice, 
plebanie) są własnością całej 
społeczności wiernych. Głosi­
my absolutną równość wszy­

stkich ludzi przed Bogiem, 
stąd nie uznajemy żadnych 
uprzywilejowanych stanów; 
tak duchowni jak i świeccy 
mają w Kościele równe pra­
wa, chociaż pełnią inne obo­
wiązki. Wszystkie urzędy w 
Kościele są w zasadzie z w y­
boru, a nie z nominacji. Sza­
nując za wzorem Chrystusa 
Pana godność człowieka jako 
dziecka Bożego, wolnego w 
swoim myśleniu i działaniu, 
nie stosuje nasz Kościół przy­
musu wobec swoich wier­
nych ani też kar, takich jak 
ekskomunika czy interdykt. 
Duchownych nie zmusza do 
zachowania celibatu, a mimo 
to wielu kapłanów dobrowol­
nie wybiera stan bezżenny i 
prowadzi pełne godności sa­
motne życie. Wierni Kościo­
ła mają do wyboru dwie for­
my Sakramentu Pokuty: spo­
wiedź uszną w konfesjonale 
lub ogólną przed ołtarzem. 
Oto najważniejsze różnice. 
Wielu ludziom wierzącym  
podoba się ewangeliczna pro­
stota i klarowność zasad na­
szego Kościoła. Przyszliby do 
nas, ale brak im sił do podję­
cia decyzji, boją się też w y­
mówek otoczenia. Wiara tra­
dycyjna, a nie z wyboru, ma 
u nas w Polsce moc narzuca­
nia się, jak słusznie zauważył 
nasz Czytelnik, którego za­
chęcamy do podtrzymania 
kontaktu z naszym pismem.

Znajomość spraw re- 
Mgrjnych należy do kul­
tury duchowej współ­
czesnego człowieka.

Czytajmy < prenumeruj­
my tygodnik „Rodzina” 
i kwartalnik „Posłannic­
two” .

Czytajmy książki Za­
kładu Wydawniczego 
„Odrodzenie” .

kwartalnik poświęcony
«r po>ib«r3 katolicyzmu

Sposobność ku temu znalazła zaraz po św ię­
tach. Już w późnych godzinach wieczornych 
pracując w laboratorium  lecznicy przy bada­
niu m ikroskopowym  krw i jednego z pacjen­
tów, usłyszała za sobą kroki Kolskiego. K o­
rzystając z tego, że może wygłosić swoje uw a­
gi nie patrząc w oczy Kolskiemu, odezwała się 
z pełną pewności siebie:

— Dobrze, że pan przyszedł. W łaśnie chcia­
łam  z panem  pomówić. Po co pan robi -takie 
rzeczy? Proszę mi wierzyć, że nie mogę panu 
naw et podziękować, bo nie sprawiło mi to 
żadnej przyjemności.

Kolski zdziwił się szczerze:
— Nie wiem, o czym pani mówi, panno 

Lucjo?
— Niech pan nie udaje. Mówię o kwiatach. 

Robi pan bezsensowne wydatki, jakieś p re ­
zenty. które nie licują ani z panem, ani ze 
mną.

— Nic nie wiem o żadnych kw iatach — 
powiedział stanowczo.

Przyszło jej na myśl. że sam ocenia teraz 
należycie bezsensowność swego pomysłu i w y­
zyska anonim ow oś' przesyłki, by nie przy­
znać się do niej.

Nie sądziłam, że ma pan tak mało odwagi 
cywilnej — powiedziała chłodno.

Kolski milczał przez dłuższą chwilę.
— Panno Łucjo — zaczął — na pewno za­

szło tu  jakieś nieporozumienie. Ktoś chciał 
zrobić pani, czy mnie, czy nam obojgu, kawał
i podszył się pod moje nazwisko. Odwagi cy­
wilnej n ie  brakow ało mi nigdy, a zresztą 
dlaczegóż bym m iał się wstydzić tego, że pani 
posyłam kw iaty? I zrobiłbym to na pewno — 
dodał po chwili w ahania — gdybym nie' w ie­
dział, że u pani podobne objawy... p rzy jaz­
nych uczuć nie znalazłyby aprobaty.

Łucja odwróciła głowę i spojrzała nań zdzi­
wiona: nie ulegało wątpliwości, że mówił 
prawdę.

(18) (c.d.n.)

PRZECZYTAJ # WYTNIJ

ZAKŁAD WYDAWNICZY 

„ODRODZENIE” 

u l .  Wilcza 31 

00-514 WARSZAWA

ZAMÓWIENIE
Zam awiam (my) następujące książki z prośbą o prze­
słanie ich pod moim(naszym) adresem  za zaliczeniem 
pocztowym:

........ egz. M. M iniat — W ierność i K lątw a, W ar­
szawa 1971 r. 50.—

.........cgz. W. Renedyktowicz — Bracia z Ep-
worth. W arszawa 1971 r. 45.—

........ egz. W. Wysoczański — Prawo wew nętrzne
kościołów i w yznań nierzyniskokatolickich 
w PRL 40.—

........ egz. K alendarz Katolicki 1973 r. 20.-

1’rzesytkę zobowiązu ję(my) się w ykupić natychm iast 
po je j nadejściu.

Imię i nazwisko, adres zam ieszkania
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 W y d a w c a :  S T P K  z a ­

k ł a d  W y d a w n ic z y  
. .O d r o d z e n ie ” . R e d a ­
g u je  K o le g iu m . A d ­
r e s  R e d a k c j i  i  A d ­
m i n i s t r a c j i :  u l .  W il­
c z a  31. M-544 W a r ­
s z a w a ,  t e l e f o n y  r e ­

d a k c j i :  29-32-75, 2K-EI-91 d o  »  
w e w n ę t r z n y  l t ;  a d m i n i s t r a c j a  

28-S4-S1 d o  K,  s r r s m .  3 i  I ł .

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u ­
m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę ­
d y  p o c z to w e ,  U s t o M s te  o r u  
O d d z ia ły  i D e l e g a t u r y  „ K u c h " .  
M o ln a  r ó w n i e i  d o k o n y w a j  
w p ła t  n a  k o n t o  P K O  N r .  H -  
-I90A24 —  C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  
P r a s y  i  W y d a w n i c tw  „ R u c h ” , 
W a r s z a w a  u l .  T o w a r o w a  2S. 
P r e n u m e r a t y  s ą  p r z y j m o w a n e  
d o  l a  d n i a  k a ł d e g o  m i e s ią c a  
p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u ­
m e r a ty .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  
k w a r t a l n i e  —  21 z ł . ,  p ó ł r o c z n ie  
— 52 z ł . ,  r o c z n i e  —  IM  z ł .  P r e ­
n u m e r a t ę  z a  g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  
o M p r o c .  d r o ż s z a  —  p r z y j m u j e  
B iu r o  K o lp o r t a ż u  W y d a w n ic tw  
Z a g r a n ic z n y c h  „ R u c h ” , W a r ­
s z a w a ,  u l .  W r o n ia  23, t e l .  
2ii-4«-M , k o n t o  P K O  n r  l- « -  
- I W 2 I  (R o c z n a  p r e n u m e r a t a  
w y n o s i  d l a  E u r o p y  7,Sa d o i ;  
d l a  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a ­
d y  11,70 d o i . ;  d l a  A u s t r a l i i  7,58 
d o i . ;  K r a j e  A f r o a z j a t y c k i e  i z a ­
m o r s k i e  7,59 d o i . ;  N R F  33 D M ). 
N ie  z a m  v 1 o n y c h  r ę k o p i s ó w ,  
f o to g r a f i i  i  i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  
n i e  z w r a c a .

S k ła d ,  ł a m a n i e :  P Z G  R S W
„ P r a s a " ,  W a r s z a w a ,  A l. J e r o ­
z o l im s k ie  125/127. D r u k :  Z a k ł a ­
d y  W k l ę s ło d r u k o w e  R S W  
„ P r a s a " ,  W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o ­
w a  58/72. R-RS. Z a m . 2W7.

Zdjęcia: CAF, Archiwum, La 
Vie Catholtąue.
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KTO NIE DOCENIA WARTOŚCI ODŻYWCZYCH RYB 
TEN NIE CENI SWEGO ZDROWIA!

DRODZY CZYTELNICY!
Jakże często przyczyną powstawania wielu chorób jest niera­

cjonalne, jednostronne odżywianie. Troska o zdrowie należy do 
podstawowych obowiązków każdego z nas. Czy ryby znajdują 
właściwe im miejsce w naszych jadłospisach? Na odcinku spo­
życia ryb wśród nas, Polaków jest, wiele zaniedbań. A szkoda. 
Specjaliści żywienia, lekarze i dietetycy podkreślają wybitne 
walory odżywcze i dietetyczne ryb i przetworów rybnych. Jedz­
my ryby! Wszystkie nasze Czytelniczki i Czytelników serdecznie 
do tego zachęcamy.

Na doskonały obiad proponujemy 
płastugę w sosie śmietanowo-pieczarkowym

Składniki: 3/4 kg filetów z płastugi, 15 dkg pieczarek, pół szklanki śmieta­
ny, pół szklanki wody, jedna łyżka mąki, masło (lub margaryna), sok z cytry­
ny, zielona pietruszka, sól, pieprz.

Sporządzam y sos pieczarkowy: umyte, osuszone i pokrojone w plastry pie­
czarki smażymy na maśle na jasnozłoty kolor: make mieszamy z wodą
i śmietaną, zalewamy tym pieczarki. Chwile trzymamy na ogniu, a gdy sos 
zgęstnieje, przyprawiamy go solą, pieprzem i sokiem z cytryny.

Na dnie posmarowanego masłem ognioodpornego naczynia układamy po­
krojone filety z płastugi. skrapiamy je sokiem z cytryny, posypujemy solą
i pieprzem, polewamy sosem, posypujemy posiekana pietruszką i zapiekamy 
w średnio gorącym piekarniku przez około 30 minut.

Podajemy z sezonową surówką.
Smacznego!

R-1/73

Z JE D N O C Z E N IE  G O SPO D AR KI RYBN EJ 
SZC ZEC IN , Ul. Odrowąża 1


